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W alla przeuiw cesarzowi.
Lwów 1. czerwca.

Ostatnia trzyletnia sesja sejmu pruskiego za 
kończyła się w sposób niezwykła Zdaje się że 
annaie parlamentu pruskiego od dawna już nie 
zapisały tak burzi.wego i hałaśliwego posiedzenia. 
Żałujemy doprawdy, że brak miejsca niedozwala 
nam podać w całości mowy wolnomyślnego posła 
Richtera, która tak -! szaloną wrzawę wywohła w 
sali sejmowej, a dzisiaj głośnem echem odbija się 
we wszystkich zakątkacn szerokiego imperjum nie
mieckiego. Nie dziwić się temu niezwykłemu 
wrażeniu. To, co mówił posei ^iliter, jest za
prawdę tak nadzwyczajne i mieści w sobie ty
le rzeczy niezwykłych, że mimo woli trze
ba się stać pesymistą i zapytać, ażali to możliwą 
jest rzeczą, aby to wszystko było prawdą, aby je
go twierdzenia opierały się na faktycznej podsta
wie. Jakto ? W kr- u bojaźni Bożej i moralności 
mogą się takie dziać rzeczy ? Cz,y możliwem est, 
aby w państwie, w którem zasady monarchiczue 
i dynastyczne do najwyższego miał-  być rozwi
nięte stopnia, takie nagle zapanowały stosunki? 
Jnż ten sam fakt jest szczególnym, a może w swo
im rodzaju jedynym, że opozycja, która na każ
dym kroku i przy każdej sposobności zaciętą to
czy z rządem walkę, która zawsze i wszędzie z 
całą bezwzględnością i nieubłaganą gwałtownością 
występuje przeciw ministerstwu, staje w obronie 
korony i zasłania cesarza i cesarz ">wę przed ata
kami i iuwektywami, jakie na nich spadają ze 
strony partyj, bęaących w sejmie większością 
bezwzględnie uległych ministrom. Dziś naturalnie 
nie przyznaje ani jedno ze skartelowanych stron
nictw, jakoby ono występowało przeciw koronie, 
dziś ze wszech stron urzędów, 3h i półurzędowych 
spadają gromy na głowę Richtera, dzisiaj wszyst
kie pisma, będące w służbie stronnictw oficjalnych, 
rzucają się na inoweę wolnomrślnego i starają 
się przekręcić jego słowa, wmówić v iat, że 
13 tuwai niezgodnie z prawdą. Ale coż —  kiedy 
poseł Richter znac zapewne zbyt dobrze swych .. 
ciwników i Die przystąpił do oskarżenia z próżne- 
mi rękoma. Z autentycznemi wyciąg ni z pism 
kartelowych udowadniał poseł wolnomyślny każde 
swoje twierdzenie, każde swo je słowo opierał na 
źródłach, które dla każdego były przystępne.

Ze źródła były prawdziwe, a cytaty autenty 
czne o tern każdy nieuprzedzony i bezstronny wie 
bardzo dobrze. Wszak znamy przecież je pisma 
gadzinowe, wszak czytaliśmy bardzo w.ele z nich 
/. pierwszej ręki, i wiemy bardzo dobrze, że to 
wszystko, co mówił i cytował^poseł Richti r, było 
urzędowem czernidłem drukarskiem na półurzędo- 
v ym papierze, wszak nie mogliśmy się już wówczas 
d^sć nadziwić tej panującej w Prusiech... wolności 
prasy. Dzisiaj naturalnie zdzwać się poczyna, jakoby 
duchy piekielne przez nich wywołane bojaźuią 
przejmowała samych rycerzy z pod ciemnej gwia
zdy. Z wściekłością iście germańską, do której

Pożary i zgliszcza.
(Ciąg dalszy).

II.
S z p i e g i.

Swida tymczasem ze zdrajcy zostawszy naj- 
niespodziewaniej powstańcem, zawrócił zhasaną 
klacz ku miasteczku, a że nie robił nic przez pół, 
zamiast rezonować o bezsensownej wojnie pai ty- 
zanckiej, myślał tylko o swym oh*wiązku.

Miał być szpiegiem ! Skrzywił się, urząd dzi
wnie mu nie przypadał do smaku, ale biały orzeł 
Władki był na sercu —  westchnął zrezygnowany. 
Tymczasem Zawieja, acz mu oczczędzała trudu 
i czasu, była tylko zawadą i kłopotem. Zsiadł tei 
i już ją miał puścić na los szczęścia, gdy nagle 
posłyszał za sobą wołanie. Obejrzał się.

ITjrzał azłowieka w świcie i postołach, zakra
wającego na strażnika, który biegł za nim, macha
jąc rękami. Przyjrzał 6ię uważnie. Człek ten nie 
młody, łysy, o siwym zaroście, miał twarz sympa
tyczną, choć brzydką. Poczciwa, wierna dusza wy
glądała mu z siwych oczek. Dopadł do mego 
zdyszany.

—  Matko cudowna, a toż panicz jedzie galo
pem ! Och, ledwiem d o g o n ił!

— Kto wy ? Czegc chcecie ? — spytał Swida 
nieufnie.

— Ja, paniczu, Makarewicz, dawny lokaj nie
boszczyka pana Wismunda z Grabów ! Siedzę te
raz na straży w Sterdyniu, żeby służyć panience ! 
Pan mój kazał jej nie odsi pić aż do śmie '‘i, 
i pilnować jak swoie dzieck"! Teraz, L  niepokój, 
a panienka młoda, broń Boże się narazić może 
więc ciągle się kręcę koło dworu. W razie po* 
trzeby, zastąpię, gdzie niebezpiecznie I Ot i dziś 
dobrze się stało, chciała sama gonić panicza 1

— Co każe ? —  zapytał Swida, zwracając się

zdolni są tylko prawdziwi wychowawcy bismarko- 
wesy rzucają się wszelkiego rodzaju gady i płazy 
na posła Richtera, starając się przybrać w obec 
świata minę. że wszystko nieprawda, wszystko 
zmyślone. F uro r teutonicus, o którym w swoim 
czasie z takim patosem wielkim i ferworem patrjo- 
tyezn/m mówił żelazny kanclerz, niewłaściwe jednak 
znajduje tym razem zastosowanie i jest zupełuie 
nie na miejscu. Z posłem Richterem niełatwa bo
wiem walka. Wiedział on do jakiej się przeciwni
cy uciekną broni, gwoli zwalczenia iego zarzutów, 
dla tego wygotował w swoim organie Freisinnige  
Zeitung  prześliczną wiązankę złożoną z najrozma
itszych cytatów z wszelakiego rodzaju pism kartelo
wych, a mających raz jeszcze ad oculos zademon
strować, jak prasa rządowa, prasa większości par
lamentarne? występowała przeciw cesarzowi i ce
sarzowej.

My z pewnością nie wiele mamy powodów 
do okazywania szczególnej sympatji cesarzowi Fry
derykowi. Za mało jeszcze m :ał sposobności do 
okazania, jakim byłby w rzeczywistości władcą, 
czy miałby wolę i siłę do zamienienia w czyn 
tych wszystkich obietnic, które po części sam a 
po części inni w jego dawali imieniu, ale wszel
kie ludzkie uczucie Durzy się na widok tego, co 
się teraz dzieje w Prusiech. Uwierzyć zaprawdę 
trudno, żeby tanie mogły się tani dziać rzeczy. 
W artykułach poważnych i humorystycznych, kpi
nami, drwinami i dowcipami starano się lżyć cesa
rza, a w szczególności cesarzowę ! Koneepta były 
czasem takie niesmaczne, takie cuchnące, że do 
irawdy dziwić się wypada, że Niemcy, czytając 

je, nie dostali zawrotu głowy. I nie znalazł się w 
całych Prusiech nikt, ktoby z urzędu stanął w 
obronie cesarza i jego małżonki, ktoby lojalnych 
i oddanych dynastji Prusaków nauczył uszanowa
nia, należnego monarsze. A przecież były ezasy, 
dedy robiono procesy pismom liberalnym za naj- 
żejszą obrazę księcia kanclerza, kiedy ciężkiem 

więzieniem karano śmiałków, którzy się odważyli 
czemkolwiek dotknąć nietykalnej osoby żelaznego 
męża stanu. Czyż dz:siaj w Niemczech wolność 
słowa i prasy tak pięknie zakwitła i tak szerokie 
przybrała rozmiary, że już nawet wolno bezkarnie 
i bez obawy przed procesem lżyć cesarza i cesa
rzową ? Bynajmniej ! Wolność pozostała ta sama 
—  zmienił się tylko panujący, który nie ze wszy- 
stkiem przypada do gustu kanclerzowi, o którym 
powiadano, że gdyby mu okoliczności pozwoliły, 
miałby własną wolę i własne zdanie i nie kiero
wałby się we wszystkiem podług dyktatów kan
clerskich. Ten fakt był sam przez się wystarcza
jącym, aby cała.sfora junkrów bismarkowskich z 
wściekłą zajadłością rzuciła się na monarchę, o 
którym tylko sądzono, że okazywał skłonności do 
nieposłuszeństwa półbożkowi-kanclerzowi. Kto jest 
bezwzględnym wielbicielem ks. Bismarka, ten 
mógłby właściwie i w tym niezwykłym objawie, 
że poddaje swojej wol' bezwzględnej monarchów 
i panujących, że stawia siebie wyżej nad głowy 
koronowane, nowy mieć dowód niezwykłego ge- 
njuszu politycznego, ale ani dla narodu niemiec
kiego, ani dla dynastji, zjawisko, którego od mie
sięcy są świadkami, wcale nie jest buaującem.

M ów ca jen era ln y .
Jako mówca jeneralny prawicy za ustawą spi

rytusową p-zemawiał poseł dr. Rutowskh Zaznacza 
on na wstępie, iż ogólne zainterosowanie się to
warzyszące obradom ustawy, jest najlepszym uuwo- 
dern, że chodzi tym razem o zarządzenia finanso
wo-polityczne doniosłego znaczenia, o zarządzenia, 
należące do najważniejszych, które od czasu ery 
konstytucyjnej, dostały się pod obrady izb^ posel
skiej. Jak na wstęp do mowy jeneraluej—-mc_  ̂ ^ n

—  Kazała paniczowi to oddać ! . . .
Strażnik wyjął z zanadrza dwa pistolety i noż

myśliwski, woreczek kul i róg prochu.
Swida obejrzał broń i ukrył za odzież. Władka 

pamiętała o wszystkiem.
Makarewicz oglądał go bystro od stóp do g ło 

wy, jakby chciał sobie wrazić w parnię^ tę nową 
twarz, co nagle występowała widocznie dia niego 
na pierwszy plan.

—  Czy nie moglibyście odprowadzić moją 
klacz do Luchni ? —  zagadnął Sv da po prze
stanku.

—  Mogę wszystko, co pan każe! Kia cz nie
potrzebna —  hm —  wyprawa piechotą pod noc —  
hm, hm! Ażeby to też, z przeproszeniem pańskim 
zrobić handel na odzienie.

—  Co takiego?
—  Handel —  proszę pana! Wieczór — wil

goć —  doprawdy, |że  panu cieplej będzie w mej 
sukmanie —  niż we własnym surducie.

— Oho, stary Makarewicz filu t! —  uśmiech
nął się Swida na to om ów ienie—  myślisz mi oczy 
zamydlić! Cieplej ma mi być, co?

Dawny lokaj zmróżył oczki z głupia— frant—  
ale uważając żart za zgodę —  już podawał A le
ksandrowi siwą swą świtę.

— Widziałem ci ja, paniczu, wiele wypraw — 
gwarzył, ubierając go troskliwie, jak dziecko —  
i różne czasy minęły ze mną. Oj wiem ja, wiem
—  że nie do chwały panicz idzie, ale k ody taka 
wola panienki...

Zamilkł, podumał —  popatrzał na młodzieńca
— i nagle do kolan mu się pochylił —  jakby o 
łaskę żebrał.

—  Paniczu —  rzekł ze łzami —  a nie daj
cie się zabić tym łotrom! Wasze życie takie dro
gie dla mojej panienki Swida podniósł oczy zdu
miało.

—  Oszalałeś, stary! —  zawołał.
—  Nie panie! Śmierć za wami chodzić bę

dzie —■ jak cień —  ale Makarewicz dobrze wie, 
ie kulka w piersi mpiej was zaboli -  jak ją wa-

Rutowski powiedzieć coś mądrzejszego. Wszak o 
tem wiedzą już wróble na dachu, że ustawa spi
rytusowa jest ważną, jedną z najważniejszych pod 
względem politycznym i finansowym, nie wiedziała 
tylko o tem zdaje się większość Koła polskiego, a 
należał do niej także pan dr. Rutowski, gdy z lek- 
kiem sercem po nie wielu zachodach —  zmieniła 
nagle zapatrywanie, i zgodziła się na niezwykłe i 
nadzwyczajne obciążenie podaJSime, mimo, że 
przedtem uznała ustawę za nie do przyjęcia. Dzie
łem m Jrzowskiem ustawa wóaczana nie jest —  
powiedział pan jeneralny mówca. Dlaczegóż komi
sja , która miała nadto osobny podkomitet, nie sta
rała się naprawić dzieła ministerialnego. Od cze
góż parlament, komisje i subkomitety ? Czyż jedy
na poprawka, mająca jeno wyjść na korzyść jedne
go stanu —  a którą przeciwnicy w złośliwości 
swojej nazwali Trinkgeld’em  —  była już dostate
czną, aby uczynić projekt zrazu, okrzyczany i po
tępiany przez wszystkie warstwy interesowane, do
brym i kwalifikującym się do przyjęcia?

Ze szczególnem ciepłem i nadzwyczajną ser- 
dec znośeią bronił pan jeneralny mówca interesów 
właścit sii gorzelń, starając się wykazać, że to 
rzecz słuszna i sprawiedliwa, aby otrzymali od
szkodowanie. To bardzo ładnie, solidarność wy
maga tego, aby jeden bronił drugiego, ale dla
czegóż poseł mieszczański, który na zgromadze
niach wyborczych tak pięknie mówił o prawach 
klas średnich, zapomniał o miastach, dlaczegóż w 
Kole polskiem, w komisji i w pełnej izbie nie w y
stąpił w obronie interesów miast, co najmniej 
w równym zagrożonych stopniu, jak interesa po
siadaczy tabularnych i właścicieli gorzelń. Szano
wny poseł miasta Tarnowa mówił coś wprawdzie
0 miastach galicyjskich, ale jak to wszystko brzmi 
pla.tonicznie, jak mało jego słowa mają wartości 
realnej ! W Galicji istnieją —  powiada pan dr. 
Rutowski —  prawa propinacyjne. Pięćdziesiąt
1 cztery miast urządziły na ich podstawie 
całą gospodarkę gminną, cały ich postęp kul- 
turny, drogi i gościńce opierają się na do
chodach z prawa propinacyjnego, i byłoby to 
dla rozwoju miast wielką szkodą, gdy
by im miano umniejszyć dochody z tego prawa. 
Koniecznem więc jest, aby za to ograniczenie praw 
prywatnych, które nastąpiło w interesie publicz
nym dano im odszkodowanie. Teraz sobie pan 
dr. Rutowsiri to wszystko przypomina. Był on 
przecież jednym z tych, którzy najgorliwszy 
bral. udział we wstępnych i komisyjnych ob
radach nad projektem rządowym —  dlaczego 
wówczas, kiedy po temu był czas, tego nie 
mówił, dla czego się nie postarał, aby odnośne 
postanowienia znalazły pomieszczenie w paragra
fach ustawy. Miasta i icli reprezentacje przecież 
niczego innego się nie domagały, jeno tego, aby 
im za ubytek w dochodach z prawa nabytego za 
drogie pieniądze dano słuszne odszkodowanie! 
Wówczas pan dr. Rutowski, reprezentant miast, 
milczał, a odezwał się dzisiaj, kiedy jego gadanie 
najmniejszej nie może mieć pozytywnej wartości. 
Wartoby sobie zapamiętać tego rodzaju postępowa
n o  posła, który na skrzydłach liberalizmu i z ha
słem obrony interesów klas średnich wyniesiony 
został do godności reprezentanta narodu. Nadejdzie 
może pora, kiedy panu Rutowskiemu przypomnie- 
my jego dzisiejsze zachowanie się —  wódczane. 
Widocznie wyborcy, o których mandat tylokrotnie 
bezowocnie się upominał dzisieiszy poseł tarnowski, 
dobre mieli przeczucie. Może i Tarnowianie będą 
na przyszłość przezorniejsi.

Komunikat Kela Polskiego
Na posiedzeniu Koła poselskiego polskiego w 

dniu 27. zm. obradowano nad sprawami będącemi 
na purządku dziennym posiedzenia izby poselskiej 
w dniu następnym.

Mianowicie uchwalono najprzód po krótkiej 
dyskusji na wniosek p. Bartoszewskiego, członka 
izbowej komisji sprawdzającej wybory, głosować za 
wnioskiem tejże komisji, proponującej zatwierdzenie 
wyboru p. Yerganiego.

Następnie przyszło pod obrady sprawozdanie 
komisji budżetowej, która wniosła uchwalenie rzą
dowego projektu ustawy, wyznaczającej 49.000 zł. 
na naprawę wałów wzdłuż Wisły i jej dopływów, 
oraz Sanu, uszkodzonych przez powodź wiosenną 
w r. b., przy którycli to robotach zubożała przpz 
powódź ludność wiejska mieć może zarobek. Koło 
polskie postanowiło głosować w izbie za uchwale
niem tej ustawy. Lecz równocześnie rozwinęły się 
rozprawy nad sprawozdaniem tejże komisji o pety
cjach wydziałów powiatowych: tarnobrzeskiego,
bocheńskiego, brzeskiego, żądających wyznaczenia 
z skarbu państwa sumy na zasiłki bezzwrotne lub 
pożyczki bezprocentowe dla zniszczonych powodzią; 
komisja wniosła, aby izba petycjete przekazała rządowi 
do uwzględnienia. Członkowie komisji budżetowej pan 
Starzyński i Hausner przypomnieli, że w komisji 
tej pizedłożyli wniosek o wyznaczenie ze skarbu 
10.000 zł. na żądane w wspomnionych petycjach 
zasiłki bezzwrotne, lecż komisja przyjąwszy nie
właściwą zasadę, iż nie uchwala żadnej sumy bez 
rządowego o to wniosku, odrzuciła ich wniosek; 
wnosi więc teraz p. Starzyński, aby Koło uchwa
liło przedłożenie izbie rezolucji, wzywającej rząd o 
wniesienie do izby jak najrychlej na teraźniejszej 
sesji projektu ustawy wyznaczającej sumę na za
siłki w celu zakupna inwentarzy i reparacji budyn
ków.

Rezolucję tę, popartą przez posłów Chrzanow
skiego i Hausnera przykładami, iż izba w takich 
razach uchwaliła zasiłki dla poszkodowanych w 
innych krajach monarchji i podwyższała sumy 
przez rząd na ten cel proponowane —  Koło uchwa
liło jednomyślnie.

Następnie przewodniczący otworzył obrady do 
postępowania posłów pols. w izbie pos. przy rozpra
wach nad komisyjnym projektem opodatkowania 
spirytusu i wniósł, aby w rozprawach ogólnych 
nad tym projektem, w imieniu delegacji polskiej 
zabrał głos p. Jaworski.

P. Bobrzyński wniósł, aby także zabrali głos 
inni mówcy z Koła poi., mianowicie wykazując 
prawną podstawę §. 2. b) który wyznacza z skar
bu państwa miljon złr. w. a. corocznie przez lat 
23 dla odszkodowania ubytku w dochodach z prawa 
propinacji, posiadanego przez miasta i osoby pry
watne.

P. Orzechowski przedstawił, że należałoby ob- 
myśleć jakie ulgi dla konsumentów wódki, lecz 
oświadczał, że wniosku pod tym względem posta
wić nie umie, i prosił, aby kto inny wniosek w 
tej myśli sformułował.

W przedmiocie tym zabierali głos pp. Chrza
nowski, Abrahamowicz, Jaworski, Grocholski, 
Ruczka i Czajkowski Władysław, przedstawiając, 
iż nietylko na posiedzeniach komisji, polscy po
słowie wykazywali uciążliwości ustawy dla kon
sumentów, a starali się o ulgi dla nich ; lecz głó
wną ulgą byłoby zniżenie stopy poaatkowej, a po 
posłuchaniu, które miał wiceprezes Kola pos. poi. 
p. Jaworski u cesarza, Koło pos. poi. uznało ko
nieczność uchwalenia proponowanej przez rząd 
stopy podatkowej; wówczas p. Orzechowski oświad
czył się gorąco za jej uchwaleniem i dodał, że 
wszyscy włościanie chętnie przyjmą tę stopę po
datkową, dowiedziawszy się, iż cesarz uważa ją 
za konieczną dla dobra państwa. Gdy p. Orze
chowski tego oświadczenia nie mógł sobie przy
pomnieć, sekretarz Koła wykazał mu zapisane 
w protokole posiedzenia Koła. Mówcy wyżej wy
mienieni przypomnieli, że posłowie poiscy sta
rali się i starają na innej drodze o ulgi dla kon
sumentów, to jest dla ogółu ludności biedniej
szej włościańskiej; między innemi wnieśli no 
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weilę do ustawy o naieżytośeiach skarbowych i £  
stemplach, która to nowella uwalnia zupełnie od 
należytości skarbowej przenoszenie własności 
nieruchomej mającej mniejszą wartość niż 500 _  
zł. w. a., a zniża o połowę należytość skarbową 1___a 
od przenoszenia nieruchomości mających, wartość trir; 
do 4000 zł. w. a. Wniosło także Koło posłów ^ 3 “ 
polskich w Izbie rezolucję, wzywającą rząd o re
wizję całej ustawy o należytościac-h. Zresztą 
reprezentacja kraju musi mieć na oku ogół jego J E 3 . 
interesów i ich pogodzenie wzaiemne, a dobro e=°  
producentów jest zarazem dobrem konsumentów, 
bo i konsumenci są producentami.

P. Niemczynowski upominał się, że komisja 
wódczana nie zdała Kołu sprawy o dwóch wnio
skach jego, postawionych na posiedzeniu Koła 
6 . maja r. b. i o wniosku p. Lewakowskiego L a- 
rola co do przymusowej rektyfikacji wódki. P.
Karol Lewakowski żądał także załatwienia swego 
wniosku wyżej wspomnianego i przedłożył nastę
pujący w niosek: „Koło uchwali, że ustawa o zmia
nach przy wymiarze należytości od przenoszenia 
własności nieruchomej, wniesiona przez p. Chamc-a 
i wszystkich posłów polskich, ma być załatwiona 
w izbie przed ustawą wódczaną.“ Wreszcie wniósł 
p. Karo! Lewakowski, aby Koło pozwoliło mu gło
sować w izbie przeciw swoim uchwałom, uwal
niając go od solidarności, na podstawie §. 14. 
statutu Koła. Obecny na posiedzeniu Kola pos. 
poi. prezes izby poseł Smolka oświadczył, że prze
prowadzenie żądania p. Lewakowskiego co do no- *—■ 
welli o naieżytośeiach skarbowych, jest nie- *JE 
możebne, gdyż rządowy projekt ustawy o opodat- *-* 
kowaniu spirytusu, przedłożony jeszcze w roku ze- j*  
szłym, roztrząśuiony został przez podkomitet, na- gz 
stępnie przez komisję izbową, sprawozdanie o nim j p  
komisji izbie przedłożone i postawione na porządku ^ ^  
dziennym jutrzejszego jej posiedzenia, zaś nowella p 0  
co do należytości skarbowych nie przeszła jeszcze ^*0 
w izbie nawet pierwszego czytania. ® _»

Członkowie komisji Koia p p .: Jaworski i Rn- 2  
towski oświadczyli, iż komisja Koła obradowała *2 
nad wnioskami Lewakowskiego Karola i Niemczy- 
nowskiego i gotowa jest zaraz zdać sprawę Kołu, es 
dlaczego wnosi jednomyślnie uchylenie wniosków ® 
p. Niemczy nowskiego, a w miejsce wniosku po- w 
sła Karola Lewakowskiego co do przymuso- ® —• 
wej rektyfikacji spirytusu, proponuje uchwalenie {■. 
rezolucji, którą już wnosiła w komisji izbowej. *0

Przewodniczący p. Grocholski przedstawił,- iż Sj 0 , 
wnioski p p .: Niemczynowskiego i Karola Lewa- g
kowskiego wraz z sprawozdaniem o nich komisji p  £  
Koła, podda zaraz pod rozprawy po ukończeniu o- P ojj 
brad nad sprawą, nad k<mrą Koło właśnie obra- **• 
duje. Co się zaś tyczy noweli ustanawiającej ulgi g  *L 
w naieżytośeiach skarbowych, komisja parlameu- ® 
farna Koła starać się będzie, aby pierwsze czyta- 
nie tej noweli odbyło się w izbie przed odroczę- 
niem sesji.

Przewodniczący poddał pod głosowanie swój 
wniosek, iż poseł Jaworski ma zabrać w imieniu 
Koła głos w izbie w ogólnych rozprawach o pro- 
jekcie ustawy opodatkowania spirytusu. Koło wnio- n a g  
sek ten uchwaliło. Następnie Koło odrzuciło 
wszystkimi głosami przeciw trzem , żądanie posła 
Lewakowskiego Karola, aby go Koło uwolniło od 
solidarności i pozwoliło głosować w izbie przeciw 
uchwałom Koła.

Wreszcie przewodniczący poddał pod rozprawy |
wnioski wyżej wspomniane p p .: Karola Lewaków- 
skiego i Niemczynowskiego. Ponieważ rozprawy te 
ciągnęły się i ukończyły dopiero na następnem *
posiedzeniu Koła 28. z. m. wieczór, przeto w spra- 
wozdaniu z tego posiedzenia podamy osnowę wnio
sków (które już przytoczone były w poprzednich ! * f  
komunikatach Koła) oraz treść i wynik obrad. j= 3

sza strata, Pamiętajcie to paniczu i gdy można, ! 
zejdźcie z drogi zguby. Niech moie oczy jej troski 
nie widzą!

Młody człowiek głową potrząsnął.
Coś ci się r o i! rzekł smutno — jeśli pa

dnę przy ostatnim Moskalu — w dzień tryumfu — 
panierka będzie szczęśliwą — jeśli zginę w ostat
niej porażce, nie będzie płakać po mnie —  ale 
po kraju! Bywaj zdrów, poczciwcze! Obydwaj my, 
jednej pani słudzy i nic w ięcej!

Skinął mu ręką —  i ruszył szybko przed 
siebie, w stronę miasteczka.

Co myślał, mówił szczerze, ale pomimo to, 
żeby świat uafy, i wszystkie potęgi stanęły razem, 
by go zwrócić z drogi, którą szedł — nie uległby 
żadnej.

Na rozKaz Władki z równym spokojem wstę
pował by w płomienie —  wchodził do klatki ty
grysa — kładł się na posłai iu ze żwiru —  z ró
wnym spokojem i pogodą jak szedł teraz przez 
bór sosnowy —  wąską drożyną rozglądając się 
bystro w około i nasłuchując zamjślony na cichy, 
przeciągły szum drzew.

Aż nagle inny dźwięk zmięszał tę uroczystą 
harmonję przyrody —  nadstawił uszu — usuwa
jąc się na skraj —  pod zakrycie drobnego po ■ 
rostu.

Chwilę słyszał tylko wrzask, łupotanie koni—  
głuche uderzenia - -  potem z wrzawy tej roz
różnił ochrypłe dźwię' Kozackiego łajania — grad 
nahai —  i komendę.

— Hej tu —  na tej brezinie ! żywo 1 Strzyma 
tę polską wy włókę. Ściągnij silniej, petłę, 
W asili!

—  Po tym rozkazie ' nastąpiło szamotanie, 
tizask łamiących się gałęzi —  ehwiia ciszy —  
potem śmiech i wymysły.

—  Patrzaj, trzepie się jak szczupak ! N ie fa
tyguj się, nie uciekniesz —  ot psia polska du
sza twarda —  jabym już zdecL.. —  a ten ska- 
p n ! Byczka chcę zatańczyć. Powoli —  powoli —-

zaraz ci, drugiego łotra buntownika przyprowa
dzimy do kompanji. Potańczycie razem K try !

Parę krzaków zasłaniało Aleksandra od tej 
zgrai. Widział chwilami baranie czaoki i łby koń
sk ie —  sięgnął powoli po pistolet swej bohdanki —  
chciał strzelić. Było to trochę ryzykownie —  bo 
głów ludzkich naliczył siedm — ale Swida do
brze znał tę zwierzynę. Wziął na cel najwesel
szego — pocisnął cyngiel. Stizał zrobił wra
żenie gromu. Kozacy podskoczyli w górę — rzu
cili się do koni.

— Lachy — zasadzka! rylinął komende
rujący.

—  Ratunku jęknął ranny —  waląc się na 
ziemię. Porwano go na konia —  zagwizdały 
pletnie, orszak w panice pognał galopem na po
wrót. Już nie krzyczeli, i nie odgrażali się —  
zmykali na otwarte miejsce, koń rannego rżąc ru
szył za n im i!

Wówczas Swida wystąpił na drogę —  i spoj
rzał na plac egzekucji. Przed nim na nrzozie pła- 
tzącej wisielec się kołysał wśród spuszczonych, 
zielonych gałęzi —  i drgał jeszcze —  coraz sła
biej. Jak kot, obrońca wdrapał się na drzewo —  
rozciął postronek. Trup spadł głucho na ziemię —  
i jęknął. Swida zawsze ostrożny wziął go na plecy 
—  i wszedł pod opiekuńcze cienie lasu — tam go 
złożył na mchu —  i przyjrzał się raz pierwszy 
twarzy.

— Znowu! wykrzyknął n im owoli! Tak, był 
to znowu blondyn wjTOStek, którego rano uwolnił 
z rąk chłopów u siebie, leżał przed nim siny, ob
darty, zbity —  z resztkami sznura na szyi z krwa
wą blizną na policzku. On sam —  bohater-dzie- 
cko, jak go nazwał starzec na polance.

Długo tarł go —  i rzeżwił Swida —  nim do
pytał się życia. Dopiero w godzinę oddech stał się 
wyraźniejszym — kurcz agonji zeszedł z twarzy —  
otworzył oczy — ziev\uął — poruszył rękami. Po
tem leżał dysząc, chwytał pow etrze nierówno— 
dusił go nadmiar po braku, zesztywniałe organa nie 
mogły działań prawidłowo. PKrś wzdymała się co

raz wyżej, coraz spokojniej i nagle cała siła mło
dości rzuciła się isk fala w pulsa — wstrząsnęła 
niemi, wybiegła na twarz —  zalewając ją rumień
cem, życiem —  myślą przytomną.

Leżał jeszcze — aie już patrzał na Swidę i 
orjentował się w swem położeniu.

—  Nie ma M oskali! było pierwsze słowo.
—  Nie ma.
—  Gdzież się podzieli?
— Strzeliłem i uciekli.
— A zabiłeś Dan choć jednego ?
— Nie —  jeden ranny!
—  Szkoda! Te łotry nie umieją wieszać! Brr —  

jak mnie zmęczyli. Gadałem im całą drogę, pókim 
nie omdlał, że to oni, a nie ja bydło na szubie
nicę. Ach —  wszak to pan ten sam, co tu dziś 
rano... doprawdy —  to. opatrzność j mi pana 
przysyła! U li! —  stłuczony jestem —  jak bieda 
żydowska? Pan pewnie chciał postronka mego na 
szczęście.

—  Czemu nie! —  odparł Swida zabawiony 
humorem w takiej chwili.

—  To ja go panu sam ofiaruję!
—  Powiedz mi pan lepiej, zkąd się tu wziąłeś !
—  Ach, panie, to cała epopeja te trzy dni, 

com tu u was spędził —  na dobitkę dziś piątek
i dzień feralny! E c h , cóż —  wstanę przecie ! 
Kaducznie kark boli —  nadkręcili go trochę te 
niezdary !

Podniósł się przy pomocy Swidy —  pomacał 
kark, skrzywił się, ale nadrabiając miną — wy
prostował się —  odrzucił włosy z czoła —  i po
czął mówić dalej:

— Trzeba panu wiedzieć, że nas tak stłukli 
w tamtym powiecie, że z całej partji na nogacn 
zostałem sam ! Reszta padła lub rozleciała się jak 
rozpruty na wierzch worek puchu!

(C iąg dalszy nastąp i).
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Do sytuacji we Francji.
Z Paryża piszą pod datą 28. zm .: „Zdarzenie 

tak błahe w gruncie rzeczy, że o u (tj. Boulan- 
ger, który niestety zawsze jeszcze jest najbardziej 
interesującą ogół jednostką we Francji) wyprowa
dził się dziś z „Hotel du Louvre“ do domu przy 
ul. Dumon d’Urville w pobliżu łuku tryumfalnego, 
charakteryzuje poniekąd fazę, do której dobiegł 
obecnie b o u l a n ż y z m  jako czynnik polityczny. 
Bo jakkolwiek dziwnie brzmi zaiste tego rodzaju 
twierdzenie —  faktem jest, że pomimo zabiegi 
wielu uczciwych i roztropnych ludzi, którzy od 
samego początku starają się zdławić tę chorobę 
pasożytną, bulanżyzm wcale nie został ubity — 
przeciwnie zaczyna już prezentować się jako zja
wisko endemiczne, trwałe. Na równi ze swoim fir- 
modawcą. eksjenerałem, urządził on sobie wygo
dny przybytek, jak mu na to jego środki pozwa
lają. Z daleka i bliska- dzieje się bowiem mnó
stwo takich niedorzeczności, które sprzyjają rozwo
jowi i przedłużaniu tej choroby, nic też dziwnego, 
że skutkiem tak oryginalnego sposobu jej zwalcza
nia nie ty! ko w szerokich tłumach, ale nawet w 
pierwszorzędnych umysłach zaczyna dojrzewać 
przekonanie, że Boulanger gotów jeszcze tryumfo
wać. Na razie doprowadził on do tego, iż naj
sprzeczniejsze ze sobą stronnictwa polityczne nie 
żenują się, człowieka, którego tak często mienili 
z e r e m  śmiesznem, lecz nieszkodliwem, trakto
wać jako główny przedmiot całej swej akcji poli
tycznej. Przecież, jeśli pójdzie po myśli ukon
stytuowanej wczoraj z całą pompą k o a l i c j i  m o- 
n a r c h i c z n e j  z prawicy, a powstałej onegdaj fe
deracji republikańskiej pt. „Towarzystwa dla chrouy 
praw ludzkich i obywatelskich" z lewicy, to Francja 
będzie musiała niebawem przejść awanturę r e w i 
z j i  k o n s t y t u c j i . . .  A dla czegóż ? Dla czego 
teraz i natychmiast? Monarchiści i radykali nie 
przeczą, że ta ich kampanja rewizyjna jest wodą 
na młyn bulanżyzmu. Pierwsi wypowiadają zupeł
nie otwarcie, że chcą skorzystać z usposobienia 
kraju, wywołanego przez bulanżyzm dla rewizji i 
biorą bulanżystów do roli taranu, w nadziei, że 
pozbędą się ich łatwo każdej chwili, gdy raz z po
mocą rewizji dokonają r e s t a u r a c j i  m o n a r -  
c h j i. Z drugiej strony owa progresyjno-radykal- 
no-rewolucyjna federacja, namarkowana dostatecz
nie samemi nazwiskami swoich przywódców : Banc, 
Clemenęeau, Joffrin —  chyba niezem iunem nie 
mogła jawniej okazać obaw swoich przed znacze
niem, co więcej, nawet groźnem niebezpieczeń
stwem ruchu bulanżystycznego, jak fundując ro
dzaj „klubu jakobińskiego" w c e l a c h  a g i t a c j i  
w y b o r c z e j ,  — p r z e d s i ę w z i ę c i e  u w a ż a n e  
n a w e t  p r z e z  w i ę k s z o ś ć  r e p u b l i k a n ó w  
za p o t w o r n e .  To też przewidywane fiasko nowe
go tego „towarzystwa" jest zdaje się nieuniknione, co 
widać dziś choćby z tego, że Francuzi wcale jakoś 
nie spieszą tłumami do biur werbowniczych p. Cle
menęeau et Comp. jakkolwiek tyle dźwięcznych 
frazesów zawierała znana deklaracja programowa 
„towarzystwa". Hasła jakobińskie nie zapalają dziś 
mas szerokich we Francji jak wówczas, gdy były 
nowe i duchem czasu stworzone, przeciwnie dziś 
samo wspomnienie „jakobinizmu" grozą dreszczu 
przejmuje umiarkowany ogół, równocześnie zaś 
wcale nie imponując socjalnym rewolucjoni
stom, którzy wcale innym Bogom słnżą. . . . 
Jedynym rezultatem —  oczywiście ujemnym — 
tego rodzaju eksperymentów jest niezawodnie, 
że stojące na uboczu od walk partyjnych gros 
ludności, słysząc na prawo i na lewo ciągłe 
utyskiwania na konstytucję i ustrój obecnej re
publiki parlamentarnej, ustawiczne wołanie o re
wizję tej konstytucji, zwolna sarn zaczyna w ie
rzyć w potrzebę tej rewizji. Że tego rodzaju 
stan rzeczy przygotowuje grunt pod zabieg'' am
bitne takiego Boulangera z jednej, a monar
chistów z drugiej strony, to chyba nie ulega 
wątpliwości."

Profesor Sołowiew w Paryżu.
Syn zmarłego profesora moskiewskiego Uni

wersytetu Sergjusza Sołow iew a, który ogłosił 
swego czasu obszerne dzieło „O upadku Polski", 
bawi obecnie w Paryżu. Odznacza on się wielką 
erudycją, głębokiemi poglądami i liberalnemi prze
konaniami.

Sołowiew był profesorem filozofji przy U ni
wersytecie w Moskwie, ale utracił katedrę w sku
tek ogłoszenia kilku rozpraw o potrzebie zbliżenia 
się Kościoła prawosławnego z Kościołem ła
cińskim. Niedawno temu ogłosił broszurę pod 
tytułem : „Rosja i Europa", w której zbija dok
tryny panslawistycznego szowinizmu i twierdzi, 
że wyłączność rosyjska prowadzi do barbarzyń
stwa i upadku i jest wstecznością. Bosja pod 
względem cywilizacyjnym sama sobie wystarczyć 
nie może.

W salonie ks. Sayp-Wittgenstein. z domu Ba- 
rjatyńskiej, miał w tych dniach prof. Sołowiew od
czyt o połączeniu się Kościoła prawosławnego z rz.- 
katolickim.

„Naród nie jest tem, co o sobie myśli wprze- 
biegu czasów —  tak mówił profesor Sołowiew —  
ale tem być winien, co Bóg o nim myśli w wiecz
ności. Bosja mówi ciągle o panslawizmie, uważa
jąc go za swoją misję historyczną; ale ma pięk
niejsze posłannictwo , niż protektorat lub aneksja 
Bułgarji, Serbji i innych plemion słowiańskich. 
Posłannictwem tem powrót do jedności chrześcjań- 
skiej, aby się najpierw przezeń odrodzić a następ
nie , aby przelać w chrześcjaństwo swoją krew 
świeżą; wreszcie aby zająć miejsce pomiędzy na
rodami katolickiemu, aby zaważyć stoma miljonami 
dusz w  świecie katolickim, aby w nim służyć za 
łącznik Europy z Az ą , ażeby zostać żołnierzem  
Piotra w ehrześcjańskim podboju świata.

„Do tej misji historycznej sposobnym jest 
charakter ludu rosyjskiego na wskroś religijny, a 
któremu ciasno i niewygodnie w prawosła
wiu, tak, że z niego się rozprasza w rozmaite 
sekty.

„Jeśli prawdą jest, że ludzkość jest wielkim 
organizmem — nie jest to organizm materjalny i 
fizyczny tylko, ale członki, z którego on się składa, 
narody i indiwidua, są to istoty moralne. Otóż 
właściwość istoty moralnej stanowi to, aby funkcja 
szczegółowa, jaką ma spełnić w życiu powszech- 
nem, idea, która jest dlań racją bytu w myśli bo
żej, ni9 była potrzebą tylko materjalną, ale była 
potrzebą moralną, duchową. Myśl Boża. która dla 
świata materjalnego jest koniecznością bezwzglę
dną —  dla istoty moralnej jest tylko obowiązkiem. 
Każdy obowiązek może być oełniony lub nie, mo
że być przyjęty lub odrzn - my, lecz ta wolność, 
pozostawiona ludziom i narodom, nie może zmie 
nić planu opatrznościowego, albo usunąć następstw 
praw moralnych. Działanie Boga w sferze moral
nej nie może być mniej skuteczne, niż jego dzia
łanie fizyczne. Ztąd wynika, że w świecie moral
nym jest fatalność, jest bezwzględna konieczność

spełnienia zamiarów W t">b aie bardziej pośrednia 
i skomplikowana wuiu,j wolą, czego nie ma w po
rządku czysto fizycznym. Powołanie i czysta idea, 
jaką Bóg naznacza każdej istocie moralnej : czło
wiekowi lub narodowi, budzi się w sumieniu tej 
istoty jako obowiązek najwyższy, ale idea działa 
zawsze jako potęga istotna, naznacza przyczyny 
bytu tej istoty, a to w dwojaki sposób : staje się 
ona prawem do życia, kiedy obowiązek spełniony, 
prawem śmierci, gdy jest odrzucony. Istota moralna 
nie może się uchronić od idei bożej, ale od wol
nej woli zawisło przyjąć ją jako błogosławieństwo 
lub też jako przekleństwo."

Przechodząc zaś do uznania tej woli Bożej 
dla Rosji przez jedność chrześcjańską w Kościele 
rzymskim, mówi Sołowiew dalej o sile odpornej 
prawosławia:

„Lecz boją się u nas prawdy, gdy prawda 
Jest katolicką, to jest powszechną i ekcianoby mieć 
or.iwdę osobną, wiarę rosyjską, Kościół carski. Nie 

®oj.ą o nią dla niej samej, ale cheianoby ją za
chować jako przywilej i sankcję wyłączności naro
dowej. Lecz naród, który nie che poświęcić swego 
egoizmu narodowego prawdzie powszechnej, nie 
jest narodem ehrześcjańskim i nim nazywać się 
nie może. Przygotowują w Rosji wielkie uroczysto
ści na 900tną rocznicę przyjęcia chrześcjaństwa; 
ale zdaje się, że chrzest św. Włodzimirza, tak sku
teczny dla tego księcia, dla ludu był tylko chrztem 
z wody i że potrzebujemy być ochrzczeni po raz 
wtóry w duchu prawdy i w ogniu miłości. Trzeba 
nam 3ię zrzec nowego bałwochwalstwa, mniej bar
barzyńskiego, ale niemniej niedorzecznego, jak bał
wochwalstwo naszych przodków pogan, odrzuco
nego przez św. Włodzimirza, dzisiejsze bałwo
chwalstwo to ów nacjonalizm, który każe czcić na
rodowi własny wizerunek, zamiast wizerunku naj
wyższego Boga".

Wencel Władiwoj Tomek
{ 1818— 1888.
j Onegdaj obchodził zasłużony historyk czeski 

W. W. Tomek 70-letnią rocznicę swoich urodzin. 
Urodzony 31. maja 1818, od szesnastego roku 
swego życia przebywał w Pradze. Od 1833 do 
1839 był na filozoficznym i jurydycznym fakulte
cie, poczem przebywszy kilka lat w służbie pu
blicznej od roku 1847 pod kierunkiem Palackiego 
poświęcił się wyłącznie studjom historycznym. 
Pierwszą pracą Tomeka były „Kvety“ poświęcone 
„narodowi czeskiemu"; w jakiś czas potem wydał 
monografie Hradca nad Łabą a później „Upadek 
wielkiego króla Ottokara". Wysoko stanął pracą 
swą zatytułowaną: „Zepsucie bractwa Taborytów". 
Polacky ocenił należycie Tomeka i przedstawił go 
burmistrzowi Pragi i wyrobił to, że polecono mu 
napisanie historji stolicy Czech.

Praca ta nadzwyczajnie trudna stała się za
daniem jego życia; wTydał on najpierw krótką, 
potem dłuższą historję, w której zaznaczył krzywdy, 
jakich naród czeski systematycznie od Niemców 
doznawał. Mając skromną gażę 600 złr. pracował 
wytrwale jako adlatus Polac-kyego, z ogromną dla 
dziejów czeskich korzyścią.

W roku 1848 wydał historję uniwersytetu 
czeskiego po niemiecku : praca ta wyszła w roku 
1849 nakładem Matice czeskiej w języku naro
dowym.

Budzący się ruch obudził w Tomeku myśl 
wydania mał»j gramatyki czeskiej, która w prze
ciągu króUiego czasu doczekała się 12 wydań. 
Pierwszy tom jego pracy o dziejach Pragi wy ■ 
szedł 1855, dalsze zaś tomy wychodziły w dłuż
szych odstępach, dotąd w liczbie 7.

Obecnie starzec 70-letni ciągle zajęty pracą 
przebywa najchętniej w Politz obok Brunowa, gro
madząc obok siebie liczne zastępy młodzieży. 
Z życia politycznego wycofał się prawie zupełnie, 
poświęcając się jedynie naukowej pracy. Jest on 
także członkiem korespondentem akademji krakow
skiej, honorowym obywatelem wielu miast czeskich 
i honorowym doktorem czeskiego uniwersytetu, 
którego profesorem był od 1860 roku.

Onegdajszą rocznicę uczciły Klub histo- 
ricky i Mestanska Beseda wieczorem o podnio
słym nastroju; w obchodzie tym wzięły udział 
wszystkie warstwy obywatelskie jak nie mniej 
wszyscy żyjący uczniowie starca i profesorowie 
uniwersytetu. W imieniu reprezentantów narodu 
przemówił dr. Bieger.

Dzienniki czeskie, szczycąc się słusznie tym 
zasłużonym mężem, zamieszczają liczne artykuły i 
fejletony, z których przebija się głęboka miłość, 
jaką mąż ten wielką pracą swoją zaskarbić sobie 
zdołał.

K R O N I K A .
Nekrologia. Zmarli we Lwowie: dr. Jan R u t 

k o w s k i ,  dr. med. lat 46 ; Stanisław ze Stadnik 
S t a d n i c k i ,  em. urzędnik urzędów pomocniczych 
lat 80 i Ludwik Gr a j e ws k i ,  em. urzędnik gal. 
kasy oszczędności lat 79. —  W Warszawie zmarł 
znany fabrykant i obywatel Jan Feliks W r ó b l e w 
ski ,  członek archikonfraternji literackiej.

Kalendarz. Sobota (2 .): Erazma bisk. —  Raty- 
sława. Wschód słońca o godz. -3. min. 55, zachód o 
godz. 8.

Muzyki wojskowe w miesiącu czerwcu przygry
wać będą w następującym porządku: w O g r o d z i e  
m i e j s k i m  dnia 8, 15, 22, na W y s o k i m  z a m k u  
d. 4, 18, na S t r z e l n i c y  m i e j s k i e j  d. 6. i 20, 
przed g m a c h e m  n a m i e s t n i c t w a  d. 7, 14, 21. 
i 28, przed g ł ó w n y m  o d w a e h e m  d. 13, w P a r 
k u  s t r y j s k i m  d. 11. i 25, wreszcie przed d o 
m em  i n w a l i d ó w  d. 27. Początek każdej pro
dukcji, składającej się z 8. numerów, o godz. 6. 
wieczorem.

Ulewa. Wczoraj o godz. 8. miasto nasze na
wiedziła ogromna ulewa. Ulice niżej położone prze
mieniły się w jednej chwili w jezioro, a woda za- 
„a!a liczne piwr ce i bramy domów. Powietrze nie
znacznie się oziębiło.

Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy za
mianował auskultantami: Maurycego Morgenrotha, Ja 
na Raucha, Gustawa Maksymiljana Dy duszy ńskiego, 
Bogdana Naumowicza, Jnijana Dawidowicza, Teofila 
Łucyka, Eugenjusza Raciborskiego, Izydora Dunina 
Krajewskiego i Antonigeo Kosińskiego.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
Michała Rząsę i Franciszka Scibora, bezpłatnymi 
auskultantami dla swego okręgu.

Rada szkolna krajowa zamianowała rzeczywistym 
nauczycielem Jana Filipa w Pnikucie, a Józefę Leśnio- 
wską stałą młodszą nauczycielką w Nowej Górze.

Z armji. Zastępca lekarza-asystenta rezerwowego 
dr. Stanisław Ozimek, przy szpitalu garnizonowym 
we Lwowie, i elew wojsk, lekarski I. kl. dr. Maksy- 
miljan Balkanyi w Krakowie, mianowani lekaizami- 
asystentami rezerwowymi, zaś ochotnik jednoroczny 
lekarz-asysteńt dr. Wiktor Idziński, w Krakowie, star
szym lekarzem w stanie czynnym ck. armji.

Ceny cygar i tytoniu zostały od 1. bm. pod
wyższone, a to : Najprzedniejszy turecki paczka 125, 
gramowa (dawniej 1 złr. 55 ct.) teraz 1 złr. 90 ct.- 
mała paczka (dawniej 32 et.) obecnie 36 ct. Przedni 
turecki (Seraglio) 125 gr. (daw. 1 złr. 5 ct.) teraz 
1 złr. 15 ct., mała paczka (Macedoński) (dawniej 
22 ct.) teraz 25 ct., azjatycki 125 gr. 80 ct., mała 
16 ct. Hercegowiński 125 gr. 83 ct., mała 17 ct. 
Średni turecki 125 gr. (d. 53 ct.) t. 63 ct., mała 
(d. 11 ct.) t. 13 ct. Drama 125 gr. 40 ct., mała 
paczka 8 ct.

Cygara: Regalitas centów 9, Trabucos 8, Brita- 
nica 7, Millares <5l/2, Panetelas 6 1/s. Cuba, 6, Cuba- 
Portorico 5. Portorico 31/.,, Yirginia 5 '/ ,,  Yevey 4, 
Krótkie Virginia 3 1/2, Mięszane zagraniczne 2 1/2, Re- 
galia-Britanica 27, Regalia Londres 22, Regalia-Me- 
dia 18, Londres 13, Gralanes 12.

Temperatura. Barometr opadł. Średnia tempera
tura była -(- 19 '9°C ., najwyższa -(- 27 '4 I)C., naj
niższa -{- 11'4°0.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
iteehnicznej: W iatr północno-zachodni, temperatura się 
obniża, niebo przeważnie zamglone, powietrze wilgotne 
i niespokojne, deszcz, opad mierny.

Pierwszy tydzień czerwca będzie niepogodny, po
wietrze wilgotne i niespokojne, opady prawie co 
dnia, średnia temperatura poniżej - f  17''C., drugi 
zaś tydzień będzie przeważnie pogodny i ciepły.

Egzamina w szkole tutej. zakładu karnego
odbędą się d. 13. i 15. o godz. 9. przed południem, 
a mianowicie w środę d. 13. w II. i III. klasie, a 
w piątek d. 15. w I.' klasie.

Przed rozpoczęciem egzaminu d. 13. odprawione 
zostanie w kaplicy zakładu o godz. 8 '/2 w obecności 
wszystkich do szkoły chodzących więżni cicha msza 
św., podczas której popisywać się będą ci więźnie, 
którzy się uczyli muzyki wokalnej i instrumentalnej.

Zabawa ogrodowa. „Skała" urządza w dniu 
3. czerwca br. zabawę towarzyską ogrodową, połą
czoną z przedstawieniem amatorskiem, przy współ
udziale muzyki Towarzystwa „Harmonja". Początek 
zabawy o godzinie 4. po południu, przedstawienia 
o godzinie 8. wieczorem.

„Lutnia", dwunastka, zaproszoną została przez 
Koło literacku-artystyczne do wzięcia udziału w po
niedziałkowej wycieczce. Nie należy wątpić, że mili 
goście zechcą odwzajemnić się uczestnikom wycieczki za 
zaproszenie wykonaniem kilku swych wybornych pro- 
dukcyj. Komitet urządzający uprasza osoby wpisane 
na liście uczestników, by zechciały podjąć bilety dla 
nieb wystawione najdalej do niedzieli w południe, 
gdyż w przeciwnym razie zamówienia uznane będą 
za niebyłe i bilety rozdane zostaną innym zgłaszają
cym się.

Komitet b. uczniów gimnazjum św. Anny
w Krakowie wzywa wszystkich kolegów z różnych 
lat do wzięcia udziału w jubileuszu 300-letnej rocz
nicy założenia tegoż gimnazjum. Do tych, których 
miejsce zamieszkania jest wiadome, wystosował komi
tet zaproszenie imienne do udziału, prosząc zaś nas 
o ogłoszenie tego zaproszenia, objawia życzenie, aby 
ci, którzy zaproszenia tego do d. 15. czerwca br. nie 
otrzymają, zechcieli sami adres swój komitetowi po
dać. Pożądanemby także było, aby każdy, kto otrzy
mał zaproszenie, podał komitetowi adres swoich ko
legów, z którymi równocześnie do gimnazjum uczę
szczał. W takim tylko razie nikt pominiętym nie zo
stanie.

Dla uczczenia tego jubileuszu wyjdzie książka 
pamiątkowa, obejmująca około 3 ) arkusi.y druku, 
która obok historji zakładu naukowego św. Anny, za
wierać będzie w dodatku nazwiska wszystkich ucz
niów, zapisanych w katalogach bieżącego stulecia, 
oraz nazwiska uczniów, którzy tam przed dwoma
wiekami kolegowali z wiekopomnym królem Janem
Sobieskim. Nadto powstał zamiar umieszczenia w 
gmachu Nowodworskim tablicy pamiątkowej, tudzież 
wybicia w tym celu stosownego medalu.

Książka pamiątkowa kosztować będzie 2 złr. — ' 
Wszelkie korespondencje i składki nadsyłać prosimy 
pod adresem: Wp. dr. Leon Cyfrowicz profesor i se
kretarz Uniwersytetu jagiellońskiego, Collegium no- ,
vum w Krakowie.

Sprytna kradzież. Do sklepu konfekcji damskich 
Marji Frenkel w Rynku, przyszły wczoraj w południe 
dwie wcale elegancko ubrane damy, celem zakupna 
materji wełnianej. Po długich targach kupno przyszło 
do skutku, w chwili jednak, gdy owe panie wyszły 
ze skiepu spostrzeżono, że znikła równocześnie sztuczka 
materji jedwabnej, wartości kilkunastu złr. Żydzi pu
ścili się natychmiast w pogoń za damami, z których 
jedna zdołała umknąć, druga zaś co jej sił tylko 
starczyło, uciekała ul. Karola Ludwika. I stała się 
rzecz dziwna —  podczas ucieczki wypada jej nagle 
z pod tiurniury owa sztuczka z jedwabnej materji, 
dama zaś umyka dalej. Wreszcie zdołano ją przytrzy
mać i sprowadzić na policję. Tutaj okazało się, że 
właścicielka obszernej tiurniury jest szwaczką i na
zywa się Katarzyna N. Towarzyszki jej nie zdołano 
wyśledzić. Zachodzi podejrzenie, że owe pomysłowe 
damy i w innych sklepach w ten sam sposób usku
teczniały zakupna.

Cudem uratowana. Przechodzący ul. Sobieskiego 
byli wczoraj rano świadkami niezwykłego zdarzenia. 
W kamienicy, oznaczonej 1. 14, otworzono na 1. pię
trze gwałtownie okno, na którem stała młoda kobieta 
w negliżu, usiłująca skoczyć na ulicę. Kilka osób, 
będących w pokoju, trzymało ją za spódnicę, usiłując 
powstrzymać ją siłą mocą. Spostrzegł to żołnierz po
licyjny Motyka i natychmiast pobiegł pod okno. W 
tejże chwili kobieta zdołała się wyrwać z rąk osób 
wstrzymujących ją i skoczyła, jednakże tak szczęśli
wie, iż żołnierz policyjny zdołał ją  chwycić w swoje 
objęcia. Oczywiście w skutek tego nie odniosła ona 
żadnego uszkodzenia. Sprowadzona na inspekcję poli
cyjną, zeznała, że się nazywa Weronika Dybas, liczy 
lat 28 i jest rodem z Tarnowa. Powodem rozpaczli
wego czynu było zerwanie stosunków miłosnych z 
kochankiem.

Wakują posady manipulacyjne i służbowe 
zastrzeżone dla wysłużonych c. k. podoficerów, a 
mianowicie:

Posada żurnalisty tabularnego pizy sądzie krajo
wym we Lwowie z terminem podań do 8. czerwoa; 
posada asystenta urzędu cłowego przy jednym z u- 
rzędów cłowych w Galicji, z terminem podań do 15. 
czerwca.

Oprócz tego wiele innych posad po za granicami 
kraju, jako to: w Austrji, w Czechach, na Mo
rawie itd.

Bliższej wiadomości co do warunków i dotacyj 
odnośnych powziąć można w biurze IV. Dep. magi
stratu lwowskiego.

Pogrzeb śp, dr. med. Józefa Tylla, lekarza 
miejskiego i kolejowego w Gródku, który poświęcając 
się leczeniu chorych na tyfus plamisty, zmarł po 
krótkiej chorobie, odbył się onegdaj przy udziale 
kilkutysięcznych tłumów, duchowieństwa obu obrząd
ków, władz wojskowych, urzędowych i autonomicz
nych, dalej cechów, straży ogniowej ochotniczej itd. 
Nad grobem przemówił ks. kan Zieliński. Na trumnie 
złożono przeszło 20 wieńców.

0 tyfusie panującym w Sanoku, pisze dr. Ka
rol Zaleski, tamtejszy lekarz więzienny, w uzupełnie

niu wiadomości, iż od 15. bm. nie zaszedł wśród 
aresztantów żaden wypadek choroby, co następuje:

W szpitalu więziennem, gdzie z powodu wadliwej bu
dowy ścisłe oddzielenie różnych chorych jest niemożliwe, 
dostał 17. kwietnia tyfusu plamistego jeden suchotnik. 
Jakkolwiek w niefortunne-m miejscu, bo wśród miasta, 
wystawiony budynek więzienny w całości, jakoteż nie
które urządzenia w nim domagają się radykalnej 
zmiany, jakkolwiek wprowadzenie w życie rozporzą
dzenia ministerstwa sprawiedliwości z 14. marca 1887 
1. 4592 praes. 4. mogłoby istotnie radykalnie zapo
biegać zawlekaniu zarazy do więzienia z zewnątrz, 
jakkolwiek tym podobnych braków dużoby się jeszcze 
przytoczyć dało (o których naturalnie donieść tam, 
gdzie należało, nie omieszkałem —  częściowo zaraz 
po objęciu swej posady we wrześniu r. z.), to jednak 
uczyniono wszystko, eo było możliwe, aby stłumić 
zarazę.

Tyfus szerzy się rzeczywiście w mieście, ale to 
nie od wybuchu epidemji w więzieniu, lecz od niepa
miętnych czasów, a to z braku wszelkiej racjonalnej 
kanalizacji, której przeprowadzeniu położenie miasta 
na wzgórzu nad Sanem znakomicie sprzyja; z zanie
czyszczenia tym sposobem gruntu i wody studziennej; 
z najgorszych w świecie mieszkań wilgotnych, starych, 
walących się , otoczonych cuchnącemi kupami brudu 
i kału, w których istnie lubują się nasi bardzo li
cznie i (‘.prezentowani tu współmieszkańcy starozakonni. 
Gdyby rada miejska i ciało sanitarne tutejsze zdołały 
to złe naprawić, byłoby to istotnie środkiem „rady
kalnym" dla stłumienia nietylko epidemicznie panują
cego tyfusu brzusznego, ale i innych wielu chorób —• 
a równocześnie możeby to było pociągającym przy
kładem dla całego kraju, który Bogiem a prawdą z 
bardzo małemi wyjątkami calusieńki podobny do na
szego Sanoka —  w tej mierze.

Zaciętą walkę z policjantami stoczyli wczoraj 
na ul. WałuYiej Ferdynand i Wilhelm Griiner z za
wodu murarze. Dopiero przy pomocy przechodniów 
udało się poskromić awanturników, których przemocą 
wsadzono do dorożki i odstawiono do policji.

Troskliwy ojciec. Piotr Popereczny, zapło
nąwszy gwałtowną miłością ku jakiejś nadobnej córce 
Izraela, porzucił żonę i dvzoje dzieci, a zabrawszy 
przy tej sposobności korale w wartości 115 zł., bo
dące własnością żony, ulotnił się ze Lwowa.

Telegramy gratulacyjne wysłano od wielu osób 
z Czerniowiec do posła Pernerstortera z powodu jego 
mowy o sądownictwie.

Pomnożenie sił sądowyeh. Czerniowiecka Gaz. 
FolsLa donosi, iz w sferach decydujących postano
wiono w najbliższym czasie pomnożyć liczbę auskul- 
tantów przy sądach na Bukowinie.

Posada notarjusza w Dornie jest do obsadze
nia. Podania do 15. czerwca br. przyjmuje bukowiń
ska izba notaojalna.

Straszno morderstwo połączone z rozbojem
popełniono 28. bm. w Kucznrmare w domu rodziny 
wiesnia ia Makoweja. W  czasie nieobecności obojga 
Makowejów (mąż bawił w Czernicwcach, żona zaś na 
ogrodzie), zakradł się do pomieszkania niejaki Jan 
Janiszewski, zarobnik, w celu kradzieży. Gdy obło
wiwszy się sowicie, wyszedł z izby, spostrzegł, że 
w stajni znajduje się ośmioletnia córeczka Makowejów, 
Marynia, która w przestrachu tam się ukryła i wi
dział- złoczyńcę. Rozwścieklony obecnością świadka 
zbrodni, Janiszewski rzucił się na dziecko i zadał mu 
siedmnaście pchnięć nożem, skutkiem czego nastąpiła 
natychmiastowa śmierć ofiary. Ale widok tryskającej 
z ran krwi obudził w mordercy prawdziwie zwierzęcy 
szał, gdyż całe ciało Maryni formalnie potargał na 
kawałki.

Doohodzeuie sądowe odkryło natychmiast sprawcę 
niesłychanej zbrodni. Janiszewski przyznał się do 
czynu i oddany został sądowi.

Pomnik Kraszewskiego w Warszawie. Sprawa 
budowy pomnika Kraszewskiego ostatecznie została 
załatwiona. Oto jak donosi Kur-j. Wurss. : Onegdaj 
zawarto umowę z artystą-rzeźbiarzem, p. Janem 
Kryńskim, który się podjął wykonania pomnika zo 
kwotę rs. 1300. Popiersie będzie wykonane z bronzu, 
nisza zaś i inne części architektoniczne z marmuru 
czarnego.

Podczas orocesji Boż?sgo Ciała w Tryjeście 
powstała panika, skutkiem której 15 osób poniosło 
ciężkie uszkodzenia.

rzyjaźń wschodnia. W tych dniach jeden 
z Warszawiaków, jadąc koleją petersburską, zabrał 
znajomość z podróżującym po Europie kupcem per
skim. Syuowi Iranu nasz Warszawiak ogromnie przy
padł do serca. —  Musimy być przyoiółmi, a we
dług naszego wschodniego zwyczaju, przyjaźń tę pi8 3  
czUu)ę podarunkami —  rzecze perski turysta. Jakoż 
obdarzył on p. L. drogoceunemi klejnotami w po
staci kilku rubinów i ogromnego szafira, zmusił do 
przyjęcia złotych i srebrnych monet perskich, boga
tego fezu, całej sztuki kosztownej materji „erunem," 
a w zamian przyjął krawat warszawski... Nie po
przestając na tem, Pers zobowiązał się zjechać nie
bawem do Warszawy, lec/ zarazem wymógł na p. 
L. przyrzeczenie, iż ten uda się z nim na pewien 
czas do Teheranu...

Wyrywanie zębów szachowi perskiemu odbywa 
się zazwyczaj wśród nadzwyczajnych przygotowań 
Monarcha oczekuje ważnego aktu, ■siedząc w fotelu, 
otoczony dygnitarzami państwa, mając przy boku 
swego europejskiego lekarza nadwornego. Dentysta 
szacha, noszący tytuł chana, i będący w randze puł
kownika, stoi w pewnem oddaleniu ze swemi narzę
dziami i przybliża się dopiero na szorstko wypowie
dziany rozkaz szacha. Monarcha zamyka oczy, a 
pierwszy minister korzysta z tej sposobności, aby 
pełzając na klęczkach, złożyć u  stóp swego władcy, 
dla złagodzenia bolu, worek napełniony złotem : za
jego przykładem idą i inni dygnitarze. Wówczas 
dentysta wyjmuje obcęgi i w chwili, gdy ząb zostaje 
w yj^y> rozlega się radosne „brawo", monarcha i 
dentysta są obsypywani powinszowaniami, a ostatni 
otrzymuje z rąk szacha jeden z worków .ze złotem 
i bardzo kosztowny szal jedwabny. Monarcha w koń
cu przygląda się uważnie wyrwanemu zębowi, daje 
go w prezencie jednemu ze swoich faworytów i pa
trzy z lubością na brzęczące objawy współczucia, 
jakie mu złożono.

Ostrożnie ! Od niedawna w kilku sklepach po- 
jawiła się zabawka elektryczna, nazwana Uriguet- 
F io ix . Jest to ogniwo metalowe, składające się z 
dwóch rurek z knotem i igłą, od. której dotknięcia 
knot się zapala. Niewinna ta na pozór zabawka jest 
niebezpieczna, jeżeli ogniwo zetknie się z wodą’; 
W Moskwie był wypadek, że kupiec Akimow, poło
żywszy przyrząd na mokry talerz, wywołał gwał
towny wybuch, który mu ciężko oparzył całą twarz. 
W ogóle Briqnet-Frnix  należy odsuwać od wilgoci, 
a w czasie deszczu lepiej go wcale nie używać, po- 
nrzestając na zapałkach, gdyż elektryczny przyrzą- 
dzik w praktycznem zastosowaniu jest sobie tylko 
zapalniczką.

Katastrofa. Pod Bobrujskiem nad Berezyną 
runął most drewniany w chwili, gdy przezeń prze
jeżdżał omnibus z pasażerami. Z podróżnych urato
wano 6 osób, dwie zaś poniosły śmierć w nurtach 
rzeki: telegrafista bobrujski Łukasiewicz i staroza- 
konna Fiszbaumowa.

Zemsta artystk' W pałacu kryształowym 
w Londynie produkowała się w ubiegłym tygodniu 
młoda śpiewaczka, nazwiskiem Ellen Thomson, a 
trema, nieodłączna od pierwszych występów, wpły
wała bardzo ujemnie na jej śpiew. Część publicz
ności, wzruszona młodością i urodą artystki, okla
skiwała ją z zapałem, gdy naraz młodzieniec jakiś, 
nazwiskiem Karol Whiteley, siedzący w loży, zaczął 
gwałtownie sykać. Artystka pobladła jak chusta, 
wyjęła rewolwer z kieszeni i wziąwszy dobrze na 
cel młodzieńca, strzeliła do niego 5 razy, raniąc go 
niebezpiecznie.

Dzięki telefonowi, urządzonemu na Wielkim 
św. Bernardzie w Szwajcarji, uratowano w ciągu 
krótkiego czasu 6ciu ludzi od niechybnej śmierci. 
Ż chwilą, gdy turysta wybiera się w drogę, z do
liny dają telefonem znać do przytułku na górze, 
zkąd braciszkowie wysyłają dwóch lub więcej służą
cych ze środkami wzmaoninjącemi. W tych dniach 
znów udało się w ten sposób uratować życie podró
żnikowi, którego służący, wysłani z przytułku, zna
leźli nieprzytomnego w śniegu.

Syn księciu Walji, książę Jerzy, według po
głosek obiegających w arystokratycznych sferach Lon
dynu, pokochał młodą Angielkę z rodziny mieszczań
skiej i pozyskał jej wzajemność. Zakochany książę, 
myśli jakoby na serjo o ożenieniu się z ubogą zupeł
nie panienką i otacza ją wielką troskliwością, albo
wiem jest ona wątłego zdrowia, a obecnie nawet ma 
być poważnie cierpiąca. Ojciec panny, człowiek w 
Londynie znany i poważany, uapróżno dokładał wszel
kich starań aby zerwać stosunek córki z księciem; 
wnuk królowej Wikiorji zdecydowany jest poślubić 
mieszczankę.

Powozy konfis macyjne są najświeższą nowo 
ścią w Paryżu. Przeznaczone dla młodych dziewcząt, 
udających się do pierwszej komunji, wybite są białym 
atłasem, zaprzężone w białe zupełnie konie i białemi 
kwiatami przybrane. Oczywiście na taki zbytek mogą 
sobie tylko pozwolić indzie bogaci, albowiem wyna
jęcie „powozu konfirmac.yjnego" na cały dzień ko
sztuje 100 franków.

Wycieczka Koła literackiego. Onegdaj wie
czornym pociągiem udał się komitet wycieczkowy in  
corpore dc Zimnejwody. Po zbadaniu miejscowości 
postanowiono, w porozumienia z ks. Dutkiewiczem, 
właścicielem tej miejscowości, iż lasek, otaczający 
zakład, będzie w poniedziałek zamknięty dla publicz
ności, niebiorącej udziału w wycieczce. Przybycie po
ciągu powitają strzały moździerzowe, zakład przybra
ny będzie we flagi o barwach narodowych. Restau
rator miejicowy p. Greiner zobowiązał się do dostar
czania jadła i napoju po miernych cenach i w jak 
najlepszej jakości. Cukiernia będzie również na usługi 
publiczności, oraz kręgielnia, strzelnica, łódki na 
stawie. Oznaczono w końcu tor wyścigowy w bocznej 
alei a jeden z członków komitetu, po odbytej próbie, 
zaproponował totalizatora, w którym brałyby udział 
damy. Krótko mówiąc, wycieczka zapowiada się 
świetnie.

Wieczorek popisowy uczniów i uczennic p. 
Signiego odbył się dnia 30. maja w sali kasynowej. 
Liczne numera fortepianowe oraz wokalne, złożyły się 
na produkcję, która zadowoliła zebraną publiczność. 
Clióry uczniów zakładu naukowego im. Torosiewicza 
i Stowarzyszenia młodzieży handlowej wskazują, iż 
p. Signio pracuje równie gorliwie jako dyrygent i 
jako nauczyciel muzvki.

N ow y k ró l.
Zanim opiszemw onegdąjszy uroczysty wjazrł 

nowo obranego króla kurkowego, nie od rzeczy 
zrląje się będzie przypomnieć słowa kronikarza 
miasta Lwowa, Bartłomieja Zimorowicza, o po 
wstaniu lwowskiego Towarzystwa strzeleckiego. 
Znajdujemy tam następującą wzmiankę: „W tych 
czasach (r. 1445) towarzystwo strzelców zaprowa
dzone zostało, bieglejszyeh strzelców spisano, na 
ćwiczenie się przeznaczono pagórek miastu przyle
gły, wchodząc na jego wysokość żerdzie zatknięto, 
a na tych wierzchu za cel kogut postawiony, dla 
chybiających kary, dla trafiających nagrody na
znaczono , który zaś z wierzchołku żerdki strącił 
koguta, królem kur, a od grubego pospólstwa kró
lem Francji powitany bywa".

Tak było za, dawnych czasów.
Towarzystwo miało świetne chwi l e , powoli 

jednak i tutaj zapanowała apatja —  no, i wszystko 
się zmieniło.

Daj ' y jednak spokój przeszłości a zwróćmy 
się ku smutnm szej teraźniejszości.

A wiec mamy nowego króla —  oczywiście 
kurkowego, a jest nim p. Ignacy J a h 1, który 
powołany został na tę godność najwyższą... w to
warzystwie strzeleckiem w skutek najlepszego strzału 
przy strzelaniu królewskim.

Każdy król musi posiadać także swoich mar
szałków'. Są nimi w tym roku hr. Aleksandei 
Fredro i p. Leon Bratkowski. Strzały ich były 
najlepsze po królewskim. W strzelaniu „królew- 
skiem" brało udział ogółem 12 strzelców a mia
nowicie pp. Schimser, Walichiewicz, hr. A. Fre
dro, Michalski, Dzikowski, Kordys, Jahl, Makan, 
Bratkowski, hr. Szembek, Platowski i Kro- 
piowski.

Najlepszy strzelec p. Glanz nie ubiegał się 
v/ tym roku o godność królewską, brał tylko 
udział w strzelaniu „premiowanem". Gdyby nie 
to, byłby on został królem, gdyż strzał jego był 
lepszy od królewskiego.

Zr celne strzały otrzymali premie pp. Glanz 
(7 pnjinij). Schimser (9), Ilarącz (2), Dzikow
ski (1), Schumann (1), hr. Szembek (2) i p. Wa- 
liehiewicz (4).

Strzelanie królewskie trwało 6 dni tj. od 20. 
do 27. maja.

Wprowadzenie nowego króla na Strzelnicę 
miejską odbyło się onegdaj o godzinie 6. wieczo
rem. W sali na, pierwszem piętrze zgromadzili się 
członkowie Towarzystwa strzeleckiego. Przybył 
także prezydent miasta p. Mochnacki. W strojach 
narodowych wystąpili pp. hr. A. Fredro, Wali
chiewicz, Swisterski, Michalski, Dzikowski, Ge- 
tritz, Platowski, Mikuliński i Pierożyński.

Nowoobranego króla wprowadzili do sali mar
szałkowie hr. Fredro i Bratkowski, poczem nastą
piło powitanie. Ustępujący król p. Michał Michal
ski, oddając swojemu następcy insygnja królew
skie, tj. pierścień i koguta, przemówił w  te mniej 
więcej słow a: „Kochnny królu i mój następco ! 
Los zrządził, żeś mnie potrafił zdetronizować. Od
daję ci więc te insygnja królewskie. Pam iętaj! 
strzeż ich i nie oddaj przypadkiem w złe i nie
godne ręce. Tylko godny niech cię potrafi strącić 
z Twego tronu i to celnym strzałem. A teraz 
wznoszę okrzyk: niech żyje nasz król!"

Obecni z zapałem powtórzyli ten okrzyk trzy
krotnie. W tej chwili strzały moździerzowe oznaj
miły miastu, iż nowo obrany król wstąpił na tron 
kurkowy.

Muzyka zaintonowała „Jeszcze Polska..." Mia
nowanie marszałków odbyło się' ■ także przy od

głosie strzałów moździerzowych.
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Kalosze męskie i damskie.
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powodzonio królewskie i marszałków wy
próżniono ił:-,ii i.oooo tokajem kielichy, a p. 
Waliehiewicz 'wzniósł zdrowie prezydenta miasta
P- Mochnackiego.

Muzyka tymczasem ustawiła się przed strzel
nicą i orszak strzelecki z królem na czele, a po
przedzony przez służących niosących tarczę, w ktoią 
ugodził celny strzał, przeszedł przez strze.mcę.

Za powrotem do sali nowy król kurkowy wy
szedł na balkon, witany przez licznie zgromadzoną 
publiczność entuziastycznemi okrzykami : „Miech
żyje!'

Król aniifjuo moro rzucał miedzy lud monetę 
U  względu na ciężkie czasy me złotą ple mie
dziana" i srebrną.

Ma tern zakończyła się pierwsza ezęsc uro
czystości. . . ..

o  godzinie § odbył się w lej samej sali
wielki banki----1 dany przez Króla dla swoich pod- 
dauycli •— rJonków  T ow arzyska  strzeleckiego. 
W ban Kiesie wziął udział także p. prezydent mia
sta i liczni goście z po za grona ln\vm.y»twa.

■  Ht z: oszono liczne toasty a wesoła zabawa 
przeciągnęła si do późnej godziny, poezem króla 
nowego odprowadzono do domu.

(A . ii/.).

yiik.dofciości literaokie i artystyczny
Koncert na dochód kolonji wakacyjnej chłop

ców i dziewcząt, odbędzie się w sali ratuszowej w 
sobotę d. 2. czerwca, pod kierownictwem p. Karma 
Miku. ego, z uprzejmym współudziałem panny Wandy 
Hóflicb, panny Stanisławy 1’ysznik, panny Olgi luen- 
kel, tudzież panów Neuhausera, M olfsthala, Sladka 
i Steingrabera. Program: 1. Henryka Rebera. Trio na 
fortepian, skrzypce i wiolonczelę: aj Allegro, b) An
dante, cl Scherzo, d) Finale, odegrają pp. Neuhanser, 
Wolfsthal i Sladek. 2. Zarzyckiego pieśń „Piały 
kwiat," odśpiewa panna Wanda Hofłich. 3. Dekla
macja: pauDa Stanisława Pysznik. 4. Liszta: „I n- 
tazja z Purytanów,“ odegra panna Olga Fróąkel. 
ó a) Chopin: „Leci liść z drzewa," b) Eossini:
„L’orgia“, c) E. Szumanna „Pieśń wieczorna," od
śpiewa p. Steinpraber. 6. Dawid Popper: Mazurka 
na wiolonczelę, odegra p. Sladek. 7. Mayerbeer i : 
Arja „Fides" z Proroka, odśpiewa panna Wanda 
Hofłich. Ceny miejsc: krzesło 1 złr., wstęp na salę 
50 ct. Naddatki komitet z wdzięcznością przyjmuje. 
Biletów nabyć można w księgarni pp. Gubryuowicza 
i Schmidta, Seyfartha i Czajkowskiego, w cukierni 
pp. Bieniedzkiego i Hausera, M. Kosteckiego i w dzień 
pizedstawieuia przy kasie. Początek o godzinie 8. 
wieczór.

Zeszyt I I .  „Świata", który w środę ukaza 
się. na widok publiczny, należy do najpiękniejszych 

jakie ta wytworna publikacja ilustrowana od pół roku 
udziela swoim prenumeratorom. Mówiąc o niej, przt - 
dewszystkiem podnieść wypada zapobiegliwość redak
cji, która już obecnie w najświeższym swym numerze, 
zaczyna nas zapoznawać z uąjnowszemi, w kraju nie- 
znanemi dziełami sztuki polskiej. Tak np. w numerze 
11. mamy dwa utwory, znajdujące się w niedawno 
otwartym „salonie" paryskim, a mianowicie: obraz 
„Spotkanie" Jana Styki i rzeźbę Cyprjana Godeb
skiego, zakupioną / przez rząd francuski do muzeum 
(w Luxemburgu. Św ia t wyprzedził w kierunku danym 
Wszystkie polskie wydawnictwa ilustrowano, dowodząc 
tym sposobem o staranności i energji niezwykłej 
swego kierownictwa artystycznego. Św iat, prócz po
wyżej wymienionych dwóch głównych atrakcyj z bie
żącej chwili, posiada jeszcze pełną werwy i życia wi
nietę Juljusza Kossaka, wyobrażającą „Wyścigi lwow
skie", dalej tegoż samego artysty „Powrót rasowych 
koni do stajni”; śliczny krajobraz czerwcowy Eomana 
Kochanowskiego z wierszem Wł. Bełzy ; nader inte
resujący, doskonale odbity szkic A. G rottgera; cie
kawą główkę Al. Eómera i mnóstwo drobnych ilu- 
stracyj, w pośród których tuszowa winieta Fr. Brylla, 
złożona z główek: męskich, dziecinnych i kobiecych, 
zaliczoną być powinna istotnie do najudatniejszych, 
jakie Św ia t w łamach swoich pomieścił. Dział lite
racki idzie o lepsze z artystycznym. Zwracamy uwagę 
na dokończenie ładuej noweli A. Krechowiefikiego 
..Lorenzo", na dalszy ciąg bardzo interesujących wspo
mnień „Z dalekiego Wschodu" przez M. Dubieckiego, 
oraz na artykuły: „Ciekawa książka" i sprawozdania 
..Z salonu paryskiego" i „Wystawy jubileuszowej” w 
Wiedniu. Zuać, że pisały je pióra wyrobione i kom
petentne.

Bukowiner Nachricłlten, organ nowo zorgani
zowanej partji centralistycznej nad Prutem, zaczął 
wychodzić d. 1 bm. w Czermowcach.

Prof. dr. Gustaw Roszkowski zamieścił w naj
nowszym zeszycie czasopisma wychodzącego w Bru
kseli, pt. Remie dc drań internatiom l, będącego 
organem instytutu prawa międzynarodowego artykuł 
pn. „Qualąues mots sur la procedurę de l’extradi- 
t.ion" (O uooedurze w sprawach ekstradycyjnych). 
W pracy tej autor umiejętnie wykazuje potrzebę 
przyjęcia w państwach europejskich procedury anglo- 
amerykańskiej w sprawach o wydawaniu przestępców.

-^xx'izz—

Z  izby sądowej.
Lwów 1. czerwca.

(Odstawienie od oskarżenia).
Onegdaj odbyła sic w tutejszym sądzie krajo

wym dla spraw karnych przed zwykłym trybunałem, 
któremu przewodniczył radca B a u c h , ostateczna 
rozprawa karna przeciw dr. Włodzimierzowi D ę b i ń 
s k i e m u ,  prymarjuszowi zakładu obłąkanych w Iuil- 
parkowie, o zbrodnię z §§ 12S, 129 b) i 132 ust. 
kar. Oskarżonego zastępował i inwigilował jego sprawę 
adwokat dr. Henryk M as.

Eozprawa odbywała się przy drzwiach zamknię
tych, a po przesłuchaniu 26 świadków i zakończeniu 
postępowania dowodowego, gdy okazało się, iż wszy
stkie podniesione zarzuty nietylko nie, zostały spra
wdzone, ale wprost odparte, zastępca prokuratorji 
państwa dr. Stimper odstąpił od oskarżenia, motywu
jąc, że w czasie śledztwa nie uczynił tego tylko ze 
względu na rozgłos tej sprawy i danie oskarżonemu 
możności udowodnienia swej niewinności

Trybunał na podstawie tego oświadczenia proku
ratora wydał wyrok, uwalniający dra Dobińskiego od 
zarzuconych mu ezynó ,v, który to fakt rehabilitacji i 
oczyszczenia go z wszelkich podejrzeń przyjęto bardzo 
przychylnie.

Z p o w o d u  s p r a w d z e n ia  z a r a z y  p y s k o 
w e j  n a  w o ł a c h  r z e ź n y c h  um ieszczonych pud 
szopą na targowicy bydlęcej we Lwowie, postanowił m a
gistrat zamknąć targowicę bydlęcą i zakazać odl.iyv.ania 
targów piątkowych bydła pożytkowego tudzież przenieść 
targi środowe bydła rzeźnego na plac obok targowicy 

j końskiej od strony rzeki Pełtw i, a to aż do dalszego 
odmiennego zarządzenia.

Czernioweo 30. maju
(K ierow nik sądu karnego.)

Przed sędzią wyrokującym p. Artymowiezem od
była sic rozprawa adwokata dra Perlą, przeciw kie
rownikowi tutejszego sądu p. Pit.eyowi. Adwokat 
Perl oskarżył Piteya, że przyszedłszy pewnego razu, 
do biuru sądu celem poinformowaniu się w sprawie 
swego klienta Goidenberga, został powitany przez 
tegoż okrzykiem : „Czegóż pan tn szukasz ? Przy
chodzisz aby młodych ludzi nakłaniać do nadużyć V  
i wskazał drowi Perlowi drzwi. Świadkowie potwier 
dzili, że p. Pitey powyższe słowa wypowiedział — 
nie skonstatowano tylko, aby drzwi p. Perlowi wska
zał. Sędzia p. Artymowicz wydał wyrok uwalniający 
p. Piteya, podnosząc w motywach, że według zezna
nia p. Pitey nie miał zamiaru obrazić adwokata, a 
kwestja, czy przekroczył granice przepisanej usta
wami przyzwoitości w obec strony, usuwa się z pod 
kompetencji sądu karnego.

Ruch stowarzyszeń.
Towarzystwo myśliwskie im. św. Huberta od

było przedwczoraj walne zgromadzenie pod przewo
dnictwem zasłużonego prezesa p. Bronisława Komo
rowskiego, przy udziale pizeszło 50 członków. Ze 
sprawozdania zarządu wynika, żeTow. działało bardzo 
dodatnio w sprawach łowieckich, zwłaszcza w roku 
ubiegtym, kiedy straszna zima mogła zdziesiątkować 
zwierzynę. Zakładając solerki i żerowiska, a wbrew 
może intencji z powodu zasp śniegowych nie polując, 
utrzymano zwierzynę w należytym stanie, mimo nad
zwyczaj obszernego terenu, ponieważ jest w posiada
niu 300.000 morgów kniei, pól, łąk itd. Intereso
wani znajdą bliższe szczegóły działalności Tow. 
w Łoivcu.

Prezesem Tow. wybrany został po raz szósty 
p. Bron. Komorowski, współredaktor Gaz. JLicow., se
kretarzem p. Leon Dziubiński, koncypjent magistratu, 
skarbnikiem p. Alfred Dzikowski, właściciel maga
zynu broni.

Zgromadzenie członków Tow. pomocy naukowej 
w Zamarstynowie odbędzie się dnia 3. czerwca o ■ro
dzinie 4. po południu w budynku szkolnym w Za
marstynowie. Sprawozdanie Tow. za rok 1887 wy
kazuje, że dzieciom rozdano 42 par butów, 3 ciet te 
ubrania dla chłopców, 8 bund, 14 sukienek, 6 •chu
stek wielkich (szalów), 12 chusteczek małych i 9 par 
pończoch zimowych ; zaś na zakupno książek i przy- 
borów do nauki wydano gotówką 32 zł. 67 ct. Ogó
łem wydano na zaopatrzenie 62 dzieci kwotę 299 zł. 
42 ct., która w porównaniu z wydaną na ten cel w r
1886 jest większą o 56 zł. 11 ‘/a — Mimo ednak, 
że z każdym lokiem wydatki Tow. się zwiększają 
stopniowo, stan jego majątku z duiem 31. grudnia
1887 wynosił 102 zł. 20 ct. Nowych członków i 
wszystkie datki, nawet najmniejsze w gotówce, książ
kach lub rzeczach przyjmuje zarząd za pośrednictwem 
prezesa Jana Gorgona w Zamarstynowie, i członka 
zarządu Karola Wernera we Lwowie ulica Sobie
skiego 1. 3.

Bospedarstwo, przemysł i handel,
W y s t a w a  p r z e g lą d o w a  w  P r z e w o r s k u

bydła i koni w łościańskich , wraz z okazami okolicznego  
przemysłu domowego - -  odbyła się w Przeworsku w 
dniach 26. i 27. maja i pow iędła się  nadzwyczaj 
św ietnie.

Liczba wystawców była bardzo znaczna, ogółem  
około 500 sztuk koni i bydła zebrauych było na placu  
wystawy. A z największym zadowoleniem zaznaczyć na
leży, iż pośród włościan znać postęp widoczny, sta ły , tak 
w: racjonalnym chowie koni jak i bydła, szczególniej 
konie w łościańskie wzbudzały podziw znawców. P rze
m ysł domowy był umiej licznie reprezentowany, a jednak  
wyroby koszykarskie w łościańskie z Gaci, sukna z Ra- 
hezawy, wyroby powroźnicze z Radymna, narzędzia ro l
nicze z Kańczugi i t. p. zasługiw ały na największe 
uznanie i św iadczyły również o pocieszającym  postępie  
Śliczne były wyroby koronkarskie z subwencjonowanej 
przez W ydział krajowy, szkoły w Kańczudze zostającej 
pod kierunkiem Br. Czechowiczowej, również zasługuje 
na zaszczytną wzmiankę fabryka wybornych serów dese
rowych w Kańczudze. Produkcja tej fabryki rozszerza 
się coraz więcej.

Były również i ładno okazy stolarskie, a nawet 
zbytkowne przedmioty rzeźbione, jak biurka,, stoliki, 
złocone ramy, miejscowej produkcji z Przeworska i 
Tuczemp. Dla archeologów był niezmiernie ciekawy 
osobny pawilon, składający sie  z samych dyplomów z 
archiwów miasta i cechów z Przeworska i Kańczugi, pa
wilon teu zasługiw ałby na osobne studjuin.

Wysliiwę otworzył po uroezystem nabożeństwie hr. 
Andrzej Lubomirski.

Napływ zwidzająeych przez obydwa dni był niespo
dziewanie liczny, około 6000 osób zwidziło wystawę i to 
z dalekich okolic nawet, tłumami przychodzili w łościa
nie ze wsi położonych o m il kilka.
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I g l ą d  p o l i t y c z n y .
* N i w o  u t w o r z o n a  s e k c j a  t e c h n i c z- 

u o - l e ś i i i t  dla zabudowań potoków górskich w 
Galicji, z siedzibą w Przemyślu, wchodzi w życie 
•h dniem dzisiejszym. Tym razem między w ej
ściem sekcji w życie a rozpoczęciem czynności nie 
hedzie tej pauzy, która przy utworzeniu każdego 
nowego urzędu z natury rzeczy upływa na przy
gotowaniach do prac-y. Naczelnik owej sekcji bo
wiem, pan Fm.il Skowroński, otrzymał już z mi- 
r.Eterstwa rolnictwa polecenie, aby rozpoczął ba- 
ualsic potoków górskich w okolicach wskazanych 
przez Wydział krajowy.

* Klub G o i o n i ni e g o  rozesłał do pism 
wiedeńskich komunikat, w którym oświadcza, że 
ponieważ wśród rozprawy generalnej nad podatkiem 
wódezauyin, nie mógł przyjść do słowa, z drugiej 
zaś strony uznaje nieodzowną potrzebę pomnożenia 
dochodów państwa, więc z uwagi na liczne uster
ki w przedłożonej ustawie, z g a d z a  s i ę  n a  n i ą  
j e d y n i e  z o g r a n i c z e n i e m  c z a s u  j e j  
t r w a n i a  n a  t r z y  l a t a .  Dalej będzie klub 
ten —  jak zapowiada w Komunikacie —  głosował 
za  w n i o s k i e m  M e n g e r a ,  mianowicie, aby 
część z osiągniętych za pomocą tego podatku docho
dów, obrócouą była ua inue ulgi podatkowe,

* Znany przywódca katolickiego centrum uie 
mieeKiego, były miuister hanowerski, poseł dr. 
Windborst, obchodził onegdaj rzadką uroczystość 
złotego wesela. Rzecz naturalna, że katolicy nie
mieccy skorzystali ze sposobności, aby sędziwemu 
bojownikowi i dzielnemu przewódcy złożyć wyrazy - 
hołdu i uszanowania wraz z oznakami głęboniej 
czci za wytrwałą obronę ich interesów wśród wa
runków nieprzyjaznych i okoliczności bardzo tru
dnych. I papież pamiętał w dniu tym uroczystym
0 wiernym swym synie i uczcił go swojem 
apostolskiem błogosławieństwem a nadto wspania
łym darem, prześlicznym składanym ołtarzem dla 
kościoła Najświętszej panny w Hanowerze.

(Telegramy z  innych p ism .)
P e t e r s b u r g  28. maja. Tutejsza rada le 

karska zbadała od 13. marca do 13. maja 44 pró
by różnych gatunków herbaty, celem przekonania 
się, o stopniu zafałszowania tego produktu. Z po
śród rzeczonych 44 prób, zabranych w różnych 
sklepach i restauracjach, 4 próby zawierały przy
mieszkę herbaty kaporskiej, 4 były czystą herba
tą kaporską, a 5 prób mieściło wyłącznie herbatę 
już użytą i wysuszoną. (A j. p ó tn .)

H e 1 s i n g fo r s 28. mą a. Sejm finlandzki 
postanowił włączyć do nowego kodeksu kryminal
nego karę śmierci za zabójstwo. (A j. pó ln .)

S a m a r k a n d a  28. maja. Od dnia wczoraj
szego rozpoczął się ruch pociągów pasażerskich
1 towarowych od Satnarkandy, do Czardżuja i in
nych oddziałów iinji. (A j. p ó ln .)

B e r l i n  d. 29. mija. Arm ee-Verordnungs- 
B la tt  zamieszcza rozporządzenie zmarłego cesarza 
Wilhelma, a przyjęte przez obecnie panującego 
monarchę, przeznaczające legaty po 9.000, 6.000, 
3.000, 2.000 i 1.500 marek dla poszczególnych 
pułków ai-mji pruskiej. ( W .  TagU att.)

B u d a - P e s z t  30. maja. W sobotę 2. czer
wca rozpoczyna się trzytygodniowa podróż sztabu 
jeneralnego pod przewodem frnpor. Becka. Podróże 
skierują się z Pt. Poiten, górną częścią doliny 
AnizyiM uru ku Karyntji. Przedłożenie spirytusowe 
bi dzie załatwione d'o dnia 5. czerwca, tak by 
w tym dniu pierwsza sesja mogła być zamkniętą. 
(N . fr. Fressc.)

P a r y ż .  30. maja. Ambasada niemiecka ogła
sza obostrzenie przepisów paszportowych dla cu
dzoziemców, podróżujących w Alzacji i Lotaryngii. 
Deputowany, Fryderyk Passy, przedstawił dziś Go- 
bletowi deputację ligi pokoju, która w przedłożo
nym adresie domaga się powołania kongresu m ię
dzynarodowego celem załatwiania sporów pań
stwowych w drodze sądów polubownych. (N .fr .F r .)

B"e r l i n  30. maja. Borscnzeitung  sygnalizu
je z Paryża zmianę ambasadorów, która ma na
stąpić między Wiedniem a Berlinem. Tożsamo 
pismo dowiaduje się, że w Paryżu nastąpiło już 
pewno uspokojenie w sprawie mowy Tiszy. ( Prcsse).

W a r s z a w a  30. maja. Pograniczne gminy 
w gubemji podolskiej i na Wołyniu otrzymały w 
ostatnich dniach zlecenie by zaopatrzyły się w za- 
pasy żywności i przygotowały podwody do dyspo
zycji władz wojskowych. Przyczyna togo polece
nia jest niewiadomą. Łożysko Zbrucza zostało 
pilnie pizeszukane i oznaczono dokładnie wszyst
kie brody. Pogłoski o osadzeniu załogi w Postu- 
lowce i Tarnorudzie dotychczas się nie sprawdziły. 
(Fol. Uorr.)

P a r y ż  30. maja. France  korzysta z afery, 
jaka się wydarzyła z chorągwią uarodown feldmar
szałkowi Caltiemu w Trenczynie, by wytknąć Tiszy, 
iż me widzi belm w własnem oku. W nodobnym 
tonie odzywa się P aris. Bardziej pojednawczo 
wyraża się o tej sprawie Libertc domagając się 
u rządu przedłużenia terminu do otwarcia wy
stawy, a to ze względu na mocarstwa monarchis- 
tyezne, które w obec boulanżyzmu i gabinetu 
radykalnego Floqueta zachowują się niedowierza
jąco. (Fest. L loyd .)

B e r l i n  1. czerwca. Potwierdza się wiado
mość, że minister Puttkammer podał się do dymi
sji, która za wdaniem się księcia Bismarka nie 
została przyjętą. (G . L .) .

B e r l i n  1. czerwca. Projekt banku spirytso- 
wego należy uważać za poroniony. (G . L .) .

P a r y ż  1. czerwca. Ambasador austro-węgier- 
ski hrabia Hoyos, był obecnym wczoraj na tygo- 
dniowem przyjęciu u ministra spraw zagranicznych, 
Gobleta i miał z nim dłuższą rozmowę. (G . L .).

R z y  m 1. czerwca. Na konsystorzu, który od
był się jutro, prekonizował będzie papież czte
rech biskupów a mianowicie dla Lessyny, Kotaru, 
Yeszprymu i Erlau. (G , L .)

Z Kady państw a
T e le g r a ij jy  „ l l z i e n u i k a  P o ls k ie g o ."
Wiedeń 1. czerwca. Na dzisiejszem posie

dzeniu izby posłów odczytano prośbę sądu 
powiatowego w Taehau o pozwolenie m  sądowe 
ściganie posł. S w o l i o d  y.

Poseł T r o j a n  interpeluje rząd codo ustano
wienia języka wykładowego w szkołach ludowych 
tych gmin, które mają mięszaną narodowość.

Bez dyskusji przyjęto w drugiem i trzeciem  
czytaniu ustawę o sprzedaży nieruchomych wła
sności państwa w Pradze, Krumowie, Ołomuńcu, 
Bregencji i Salzburgu.

Następnie izba uchwaliwszy nagłość, przyjęła
ustawę o tymczasowem zaprowadzeniu dodatku do 
pozycyj cłowych dla słodzonych napojów wysko
kowych i przystąpiła do dyskusji szczegółowej nad 
ustawą e podatku soirytusowem.

Przy §. 2. litera a  zabiera głos poseł S p e n s  
i przemawia przeciw nagłemu podwyższeniu podat
ku. Stając w obronie konsumentów wnosi stopę
podatkową na 25 zł., a nie jak projekt rządowy
3-5 zł.

Poseł S a l a s e k  podnosi, że kupcy ciągnąć
będą wielkie korzyści z podwyższenia ceny. Mów
ca zgodziłby sję z projektem, gdyby miał przeko
nanie, że opilstwo skutkiem tego podwyższenia 
przynajmniej się zmniejszy.

Poseł P r o s k o w e t z  nazywa projekt rządo
wy monstrualnym. W  postępowaniu rządu przebija 
na każdym kroku ciągły fiskalizm. Skoro podwyż • 
szono podatek spirytusowy, nie należało przynaj
mniej równocześnie podnosić ceny cygar i tytoniu.

Poseł R o s e n s t o c k  gorąco broni przedło
żenia i dowodzi, że konsumeja się nie zmniejszy 
a produkcja wzrośnie. Mówca porównuje przedło
żenie rządowe z ustawą niemiecką i zaleca przy
jęcie projektu.

Sprawozdawca M e z n i k krótko odpiera 
czynione zarzuty, poczem paragraf ten zostaje 
przyjęty.

Przy §. 2. litera h. zabrał głos poseł W u rm -  
b r a n d .  Odszkodowanie za propinację nazwał po
darunkiem. Wynagrodzenia należą się raczej kra
jom, bo kraje szkodę ponoszą.

Następnie przemawiał poseł H a u s n e r sta
jąc w obronie przedłożenia rządowego.

Mówca odpiera z oburzeniem systematyczne 
wycieczki lewicy przeciw Galicji oraz wyrażane 
przezeń ustawicznie zdanie jakoby kraj ten był 
zupełnie biernym.

Gdyby rozchodziło się o interes Wiednia, 
orzekłaby lewica z pewnością, że wynagrodzenie 
strat byłoby konieczne i ze stanowiska państwo
wego rozumne.

Na Galicję zapatruje się natomiast ze stano
wiska partyjno-politycznego.

Przechodząc do samej sprawy, opisuje mówca 
obszernie, jakie panuje w Galicji mniemanie o 
nowej ustawie i nadmienia, że w obec namiętnego 
występowania opozycji Koło polskie zdołało prze
cież utrzymać się na godnem stanowisku.

OburzaTśię na l w o w s k i e  z g r o m a d z e n i e  
w y b o r c ó w  za to, że chciało się zwrócić z wy
słaniem memorjału na ręce posła M e n g e r a  i 
wykazuje, że wnioski tegoż posła w sprawie spiry
tusowej podobnie jak inne grzeszą zbytnią po
wierzchownością. Na dowód tego przytacza twier
dzenie p. Mengera, jakie tenże przy dziaie budżetu 
„loterja" wypowiedział, utrzymując, iż ta nigdzie 
nie istnieje prócz w Austrji.

Projekt p. Mengera rozdziału nadwyżki po
między pojedyncze kraje nazywa śmiesznym, istn ie
ją bowiem kraje, których nowa ustawa spirytuso
wa wcale nie dotknie — nie mają więc one i ża
dnej podstawy do dochodów z tego tytułu pły
nących.

Mowę tę oklaskiwali od czasu do czasu tylko 
Polacy.

W dalszym ciągu dyskusji zabiera głos poseł 
S c h a u p.

Telegramy „Dziennika Polskiego".
Wiedeń 1. czerwca. Koło polskie desygnowało 

do delegacyj na 46 głosujących S m o l k ę  46 głos., 
J a w o r s k i  35, Gzay k o w s ki  41,  Oh r z  a n o w s k i  
46, H a u s n e r a  31 gł., B o b r z y ń s k i e g o  27 
głosami, M a d e j s k i e g o  26 głosami. Jako zastęp
ców wybrano M a n d y c z e w s k i e g o  i S a w c z y ń -  
s k i e g o .  Mandyczewski wybrany został tylko 22 
głosami, gdyż sprzeciwiano się wyborowi Rusina.

Klub czeski odrzucił wybór G r e g r a  do de
legacyj.

Paryż 1. czerwca. W izbie interpelował G e r- 
v i 11 e-R e a c h e w sprawie pozbawionych form 
grzeczności i sprzeciwiających się wszelkim mię
dzy narodowym zwyczajom wyrażet' Tiszy, który 
zdaje się przewidywać ewentualność wojny.

G o b l e t  odpowiedział, iż rząd podziela ogól
ne wrażenie, jakie sprawiła mowa T iszy; uznaje, 
że wybór roku 1889 obudził u wielu narodów 
obawy, gdyż zapomniano, żew .elka rewolucja obu
dziła tylko idee wyzwolenia i sprawiedliwości 
rząd francuzki zatem nie może brać za złe, jeżeli 
rząd jakiś nie przyłącza się do tej manifestacji 
między narodowej.

Tisza miał nawet słuszność i obowiązek po
wstrzymać przemysłowców węgierskich od udziału 
w wystawie, ale nie było słuszności w wyrażaniu 
obaw, by pokój między dwoma krajami nie został' 
zakłócony w chwili wystawy. Tisza nie miał słu
szności, mówiąc, iż rząd francuski nie jest w po
łożeniu dać porękę swoim gościom; takich nie
sprawiedliwych oskarżeń nie można się było spo
dziewać ze strony kraju, dla którego Francuzi za
wsze tylko sympatię objawiali. Minister poleci 
więc D e c r a i s'm u, by zwrócił na to uwagę 
K a l n o k y e g o ,  który wyraził też ubolewanie 
z powodu tego zajścia, gdyż rząd jego nie miał 
zamiaru obrażenia Francji.

Rówmocześnie oświadczył także Tisza, że przy
łącza się do tych zapatrywań. Ozy oświadczenia 
te są szczere, jest rzeczą Tiszy rozwiać wszelkie 
w tym względzie wątpliwości.

Goblet kończąc, podniósł pokojowe intencje 
Francji. Mowę przyjęto oklaskami.

Berlin 1. czerwca. N ational Ztg. donosi, że 
cesarz przy podpisaniu ustawy o przedłużeniu pe- 
rjodu prawodawczego wj stosował zarazem pismo 
do P u t t k a m m e r a  z żądaniem, by wolność 
piawa wyborczego była tem więcej szanowaną, im  
rzadziej odbywają się wybory. W odpowiedzi na 
pismo cesarskie użalał się PuGkammer na ukryty 
w tem piśmie zarzut przeciwko jego osobie.

K reu z Z tg . donosi,* że minister domu cesar
skiego 8 t o 11 b e r g  poda się do dymisji.

Bruksela 1. czerwca. Postawienie kandydatury 
D e r o u l e d ’|a w bonapartystowskim departamen
cie Charente nastąpiło na żądanie W i k t o r a  
N a p o l e o n a .

Sofja 1. czerwca. Wczoraj , jako w dzień 
imienin księcia F e r d y n a n d a ,  ajenci dy
plomatyczni złożyli w pałacu swoje karty wizy
towe.

Bukareszt 1. czerwca. Ks. K u z a ze swoimi 
stronnikami wyjechał do Kijowa na uroczystość ju
bileuszu.

W ie d e ń  1. czerwca. G iełda pienięŻDa. Kredyty
282

Wiedeń 1. czerwca. Poseł Karol L e w a k o w -  
s k i  otrzymał od swych wyborców pismo, w któ- 
rem domagają się od niego albo zerwania solidar
ności z Kołem albo złożenia mandatu. Ponieważ 
nawet najradykalniejsi zarzucili myśl secesji, prze
to L e w a k o w s k i  złożył właśnie mandat po
selski.

Tutejsza kolonja polska zamierza uczcić jutro 
L e w a k o w s k i e g o  bankietem.

Wiedeń 1. czerwca. Mowa G o b l e t a  tylko 
zadowoliła koła dyplomatyczne. Oczekują tu auten
tycznego tekstu.

Wiedeń 1. czerwca. Złożenie mandatu przez 
L e w a k o w s k i e g o  zostało przez całą izbę na
der sympatycznie ocenione.

Mowa H a u s n e r a  zrobiła baidzo złe wraże
nie. Zrobiono spostrzeżenie, że przyjaźń dla rzą
du nie jest mu do twarzy.

Przy głosowaniu nad stopą podatkową był 
również nieobecnym ks. C z a r t o r y s k i .

Buda-Peszt 1. czerwca. Sejm obradować bę
dzie do wtorku, tj. do ukończenia rozprawy nad 
przyjęciem ustawy o podatku spirytusowym, po
czem zostanie zamknięty. Zaraz nazajutrz jednak 
otwartą zostanie nowa sesja sejmowa, która obra
dować będzie w czasie zebrania delegacyj.

Z powodn wniesienia do izby petycji o wpro
wadzenie ogólnego prawa głosowania i obowiąz
kowego wypoczynku w niedziele, przygotowują ro
botnicy na jutro demonstrację w sejmie.

Budapeszt 1. czerwca. K a l n o k y  wyraził 
ambasadorowi francuskiemu D e c r a i s  ubolewanie 
z powodu znanego zajścia i oświadczył, że T i s z a  
cofnął swoje wyrażenie (?)

Praga 1. czerwca. Prezes czeskiego komitetu 
dla obesłania paryskiej wystawy otrzymał wiado
mość, że urządzenie osobnego oddziału na wysta
wie zostało w Paryżu odrzuconem.

W ie d e ń  1. czerwca. G iełda zbożowa. P szen ica  
7‘45, na jesień  7‘73, owies 5'46, żyto 6 1 2 , knknrn- 
dza G'85.

P rz y je ch a li do L w ow a
di.ia 1. czerwca 1888 r.

H OTEL ŻORZA. J. W achowicz, z Sidorowa. J. 
E isler, z W iednia. H. Schaettler, z Szczecina. J . W olf, 
z Dembiey.

H OTEL FRANCUSKI. S. hr. R e j, z Psar. M. hr. 
Rey, z Psar. K. hr Romer, z Psar. T. Szołdraczyóski, z 
Bukowiny. I. K ellerinann, z Kańczugi. W . Laskowski, z 
Rosji. S. Bohm, z Krakowa. R. R iegele, z Przem yśla. 
W. Haszc-zyc, z Przem yśla. L. M aryniak, z Przem yśla. 
J. Braun, z W iednia. W . Hoor, z W iednia. J. F ischer, 
z W iednia.  .
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N A D ESŁA N E.

S p e c ja lis ta  d o  c h o ró b  ż o łą d k a .

D 1 J u lja n  C zyrn iau sk i
lekarz chorób wewnętrznych, b. elew -asysten t prof. hof 
D ra  Bamb e rgera, b. sekundarjusz leczn icy  powszechn  

we YYiedniu - -  ordynuje od 3.—5. 23

ul. Jagiellońska, liczba 7, na I. piętrze.

^Pociągi kolejowe

Oś 1. Czerwca 18
Do Lwowa przychodzą:

7* Krakowa .
Z Podw oloczyak ,
7, Podw oloczyak na p odzamc3(;

O zerm ow iec  
7. Zwardonia, C hyrowa, Stryja, 

i H oala tyta  
Z Z w ardonia, C h y r e w , Stryja  
Z Chyrowa, Stanisław ow a, 

S try jj .O iis ia ty n si ŁawocZ::epto

Zo Lwowa odshodza:
D o Krakołyft , c
D o Zim nej W o d y - R udoo  
Do Poaw ołoczysjc
S °  2 P odzam czaD o C zern iow iec
D o Stryja, C hyrow *, Zagórza, 

Zw ardonia I Ł aw ow n S go  1 
D o S tryja, Chyrow aiZ w ard on ia
D °  Stryja,I5agorzaiL *,w ocznego
D e B etzca  [Tom aszow a] . „

Przych. do Stanisław ów *:
7aQ L w ow a .

Odch. ze Stanisław ow a:
D o L w ow a .

P o ciąg
posp .
w zgl.

kurjer.

4-03 
'  2*20 

2-OS
8

Pociąg Pociąg
osobo osobo

w y w y

8-50 9* 2 8
3* tn
2 * 3 8

UG-40

3-40

Pociąg
mięsza-

ny

2-28

4-n 4-389 20

12-5

1*3 J

4*2  * 
4*04

lO'S5S*ld

7-20

7 * 1 5
7*01*
G*22

5-53
TJ

8*3 3 ?

9-52
10-23

9-50

73 1G-35 
' 11*05
B 10 08

7-49

4-03 : 4 * 0 8

C e n y  z b o ż a
z dnia 1. czerwca 1888 r.

Lwów Tarnopol Podwo-
łoezyska

Czer-
niowce

1'szeuieA
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepit k 
Lnianka 
Koni:.:z ezer. 
Konic/,, biała 
Konicz. szw.

(t 2'>- 6 90 
4 30- -4-85
4 ------6‘—
4 1 5 —4-75
5-50 1 0 -  
4 5 0 —5"— 
H- 9 70

1 8 - 3 8 - — 
2 0 — 30-—  
3 0 —36-—

6-10—6-80
4------- 4-80
4-------4 75
4-30—4-70 
5 50 10-— 
4 -3 0 -4 -7 5  
9------- 9-50

1 7 —36 — 
3 0 —36-—
30 - 3 5  -

6‘15—6 85 6'30—7 — 
4-------4-65:4 30—4-80
3-65—4-65 4-20—5-30 
4 30 —4-70 3-60—3-90 
6-------9‘70 4-40—9’—
4 - 4-75 4-10—4-80
9-------9-45 9------- 9-35

16-—35-— 1 8 — 34-—
3 0 —36 — ■------•—
28 —35-— |—*------

UWACtA  : G odziny oznaczone grnbenti liczbam i, ozna 
nocną od godziny 6-tej w ieczór de 6-tej i  to. 69 rano.

n-05 ! vs 
;ają porę

W szystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów, złr. 16 do 55-— 

—  bez odbiorcy.

Okowita za 10.016 iiter pret. loco Lwów złr.24'50 do 
2 5 — .

Usposobienie niezm ienne. Piękne gatunki pszenicy  
i żyta (suche) znajdują chętnie odbiorcę w tutejszych  
i zagranicznych młynach.

TEATR HR. SKARBKA.

D Z I Ś :
Drugi gościnny występ Aleksan
dry Liide, artystki teatru wielkiego  

w  Warszawie.

P ó łśw ia te k
(Le demi monde)

komedja w 5. aktach Aleks Dumasa.
Rajmund de Nanjac, ofi

cer wojsk fraucuskich
w A f r y c e ........................Żelazowski

O lirier de Ja lin , w ła śc i
ciel d ó b r ........................W oleński

Margrabia d’Tonnerins . Zboiński 
H ipolit R ichoud . . . Hierowski
Baronowa Zuzanna de

A n g e ...................................Liide
W alentyna de Santis . . W isłobodzka  
H abina deV ern ieres . . Cichocka 
M arcela de Saneenaui 

siostrzenica hrabiny . . StachoT icz 
Zosia, garderobiana b tro

nowej .................................. W. Yilkus
Służący 01iviera . . . starzew ski
S łużący hrabiny . . . Janow ski
Służący baronowej . . . Stróżewski

Rzecz dzieje się  w Paryżu.
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DZIENNIK POLSKI z dnia 2. Czerwca 1888 r'.

M

Drobne ogłoszenia,
D oniesien ia  rozm aite. notarjainy biegły w

I l \  sprawach spornych i spadkowych znaj- 
po l 1/,, centa od wyrazu. --

Os o b a  w średnim wieku, poszukuje 
zajęcia w handlu pieczywa, nafty lub 

inny :h artykułów. — B liższa wiadomość 
w A dm inistracji.

J e k t  i  p r a k t y k a n t  w handlu  
korzennym znajda um ieszczenie. Oferty 

proszę adresować do handlu S t . W o j-  
c i e e n o w s k i e g o ,  Lwów. 715

A T a n c z y c ie lk a  d l a  d z i e c i ,  Niemka, 
1 ’  władająca językim polskim , mająca 
dobre świadectwa do domostwa przydatna, 
poszukuje czemprędzej pom ieszania pod 
umiarkowanymi warunkami. Zapytania  
uprasza się pod adresem : S. K. 141 C ie
szyn poste restante. 717

»■ A. 8|łl(twauu J p U 1 li J  ̂ri 1 łiliaj-
dzie um ieszczenie w kancelarji notarjusza 
Adolfa Schapiry w Zabłotowie. 716

1  O  ^ e t n a r ó w  d r z e w a  r ę b a n e g o  
X v r  b u k o w e g o  po złr. 4-50 z odsta
wą do domu. Z lecen ia przyjmuje handel 
M a u r y c e g o  B a ł ł a b a n a ,  Plac Ma- 
rjaeki 1. 8 . 670

D ł l e t j  wizytowe, zaproszenia, dyplomy, 
U  piany, etykiety kupieckie i t. p. w y
konuje po niskich cenach Zakład arty- 
styczno-li ograficznv Antoniego Przyszlaka 
we T-wnwia rrTT- . J e ,  Kopernika 1 9

Fo r t e p i a n  n o w y , krzyżow y, firmy 
H eitzm ana-H olijla, także Hamburgera, 

oraz Pianina nowe i przegrane najtaniej 
sprzedaje A. A lscher, ulica Akademicka 
liczba 26. 701

W E L O C I P F D . s y - t e m u  K e n -  
srnru in b  R o w e r u .  k t o h y  

n i l a ł  d o  z«»yc ia . z e c h c e  z g ł o s i ć  
s i ę  d o  A d m in is t r a c j i  „ D z i e n -  
n i k a  P o l s k i e g o ”  p l a c  W a r ia c k i  
l i c z b a  A.

Księgarnia H .  A l t e n h e r g a  (przedtem  
F. H. Richtera) we Lwowie po leca :  

„Przewodnik dla pijących r dy m ineralne0 
napisał Dr. Berger. Cena 10 et. franco 
12 et. „Poradnik domowy homeopatyczny11, 
wskazówki leczenia  w nieobecności lek a
rza, n a p isa ł M. Dłużnieweki. Cena złr. 
2'50, franco złr. 2-70. 714

Mieszkania i st- opy.
po 1 cencie od w  zu.

p o k ó j  k a w a l e r s k i  ume lowany w 
f  razie potrzeby z ca łe>11 utrzymaniem  

zaraz do najęcia. Ul. Ż u lińskhgo (przed
tem Gliniańska) 3, II. piątro.

I Wszelkie przybory podróżne
jak

K u f r y ,  k n f e r k i  r ę c z n e ,  t o r b y ,  
t o r e b k i ,  p ł ó t n a  d o  z a w i j a n i a ,  

p a s k i  i  t .  d .
poleca

w  lo i e lk i m  ic y b o r z e

MAGAZYN A LA VILLE DE PARIS
L w ó w .

2412 G a b r y e l  S ta r /c .

Folwark w Żydatyczach
w powiecie lwowskim przy gościńcu kra
jowym Lwowsko-Stojanowskim położony, 
własność kapituły lwowskiej 0. ł .  jest od 
1. kwietnia 1889 na lat 6 do wydzierża
wienia. B liższych wiadom ości udzieli kau- 
celarja kapitulna, przy u licy Teatralnej 
liczba 5, I. piętro. Pośrednictwo w szelkie  

wykluczone 2399

Codzienna kąpiel utrzymuje zdrowie.

W e y i u  o g r z e w a n e
fotele _ .(pielowe ; 1 ką
piel ciepła z 5 kubłów 
wody i 1 kilograma wę
gla. Ł .  W e y i ,  w ł-śc i-  
e ie l c. k. przywileju. 

&&&** —, W iedeń, I., W allfiseh-
gasse 8 . W anny, Lodownie i t. d. Cenniki 

gratis. 2229

D o s z u k u j e  s i ę  l o k a l u  z  5  -6  
w ię k s z y c h  in b  8  m n ie j s z y c h  

j a s n y c h  p o k o i  w  ArócJi l l e ś c l n  
( n a w e t  w  o f ic y n a c h )  o d  1 .  
I lp c a  b . r . n a  d r u k a r n i ę .

Z g ł o s z e n i a  p o d  a d ir e s e m : 
„ D r u k a r n i a ”  w  A d m in i s t r a c j i .

N a

Sezon kąpielowy
Siarkę wątrobianą, 2405 d
Sól morską,
Sól kamienną w bryłach i mieloną, 
Kule żelazne do kąpieli,

poleca:

J ó ze f H an k e
Handel farb i handel materjałów

L w ó w , Rynek 1. 38 ,  
p o d  „ C z a r n y m  P s e m ” .

Poszukuje się do kupna

r e a l n o ś c i
w dobrym  stan ie , za cenę 4000 do 
5000 złr. jeże li m ożebue, ze sta jn ią  
i wozownią. O ferty p o i ad resem : 
„kupno“ w C entr. biurze O głoszeń. 

(Prze/. Centr. biuro Ogłoszeń). 2416

D l a  k a ż d e g o  o b y w a t e l a ,  g o s p o 
d a r z a  i  g m in y  w całej prowincji jest 
koniecznie d o b r y ,  z d r o w y  i  c z y s t y  

o e e t  potrzebny.

Handel KAROLA BAŁŁABANA we Lwowie
poleca 2275

O C T O W Ą , ESEJW CsTĘ
jako najzdrowszy i najczystszy pro fukt do 
robienia oe;u w butelkach ‘/, i '/, Kilo
wych. Do ‘/i kilo o c t o w e j  e s e n c j i  
dodaje się  l z  liter wody. D la  gm in la t  
większych zakładów są balony po 4 i 10 

kilo. i

Sfowy transport W I S
z królewsko węgierskiej 2238

Centralnej piwnicy wzorowej
a m iędzy innym i i pow szechnie łubiany

Mml „T a rcza i - ’
po 80 centów flaszka 

o t r z y m a ł  n a  s k ł a d  i  p o l e c a

St. M arkiewicz
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

D r .  S c h m id t a  z n a n y

Plaster na nagirotki
używany od w iele  
dziesiątek lat jako 
oenbolesnyipewny  
środek do zupeł
nego usunięcia na- 

łtHUTZ-MAJtKE gniutków.
Skutek tego dr. Schmidta plastru  

na nagniotki je st zadziw iający, gdyż 
po kilkorazowem użyciu można każdy 
nagui tek bez wszelkiej operacji usu
nąć. Cena pudełka z 15 plastrami i 
rogową rączką do w yciągania nagniot
ków 25 et.

NB. Przy zakupnie tege preparatu, 
należy uważać, aby każde pudełko na 
zewnętrznem opakowaniu, epatrzone 
byłe powyższą marką ochronną.

Główny skład w ysy łk ow y: Glog- 
gnitz, N iższa Austrja, w aptece Ju liu 
sza Pittnera. 2250 a

Składy we Lwowie : u pp. Piotra 
Mikolascha, Zygmunta Buckera aptek.
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WÓD M INERALNYCH
dla Galicji, Rosji i Bukowiny

£ . M E N D F O C H O W IC Z A
we Lwowie, Rynek liczba 4 4

0 p o le ca :
W szystkie gatnnki wód mineralnych krajowych i z» gra

nicznych, tudzież wytworów źródlanych.
f i  Co 8 dni św ieży transport v\ód m inerał jych.

0 Zamówienia z prowincji uskuteczniam  odwrotną pocztą po cenach . . .
umiarkowanych. 2383 1  1
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I Główny slład rafty salonuwej i gospodarskiej. 1

E, D IT M A E  wo Lw ow is
C. k. uprzyw. fabryczny

S K Ł A D  L A M P
poleca 2240

do ogrodów i krę elni

Latarnie, L a w ,  LicŁlarze
jakoteż

L A T A  R N IE
d o  o ś w ie t la n i a  u l i c .

RYSUN KI NA ZADANIE BEZPŁATNIE.
W y s y łk a ,  z a  z a l i c z k ą .

I Wyłączną sprziflaż R. Ditinara nie wybuchowego petrolu.
Premjowane na wystawach 
św iatow ych: w Londynie 
1867, w Paryżu 1867, w P^e- 
dniu 1873, w Paryżu 1878.

Fortepiany na raty
dla W iednia i dla prowincii koncertowe, 
salonowe I krótkie jak również pianina 
z tabryki na SKły św iat znanej firmy eks- 
poito»ej Gottfr. Cramcr, Wilh. Mayer we 
Wiedniu, po 380, 400, 450, 5o0, 550, 600, 
650 zł. Fortepiany innych firm 280—350 zł. 
C la v i e r - ¥ e r s c h le i s s  w . L e i h - A n s t a l t  
v . A .  T h i e r f e l d e r , H i e n ,  ¥ JT  

I t u r g g a s s e  7 1 .  655

Słabość męzką
skutki szczególniej t a j n y c h g r z e -  
c h " w  m ł o d o ś c i ,  oraz innych 
n a d u ż y ć  n i s z c z ą c y c h  z d r o -  
w i e, jak p e w n o  i t r w a l e  usu
nąć poucza j e d y n i e w l i c z n y e h  
w y d a n i a c h  r o z p o w s z e c h -  
n . o n a j u ż k s i ą Ż K a  ilustrowana:

O
Dra Retaua 

chrona własna
Cena wydania polskiego . . 1 złr
Cena wydania niem ckiego . 2 złr.
Tys iące znalazło w niej o b j a ś u i e • 
n i e  s w y c h  c i e r p 1 e ń, a za oży
ciem kurac.i w książce tej zaleco-
nej, z u p e ł  n ą s w ą s i ł  ę m ę z k ą.
Za nadesłaniem  franko należytości, 
otrzyma się książkę w k o p e r c i  e 
franco przez M agazyn W ydawni
ctwa R. F . Bierey w Lipsku (V e r- 
l a g s - M a g a z l n  L e i p z i g ,  Neu- 
rnarkt 34} (w Niem czech). 2371

Towarzystwa wzajemn} eh uliezjietzei

UBILEUSZO W A T IT  ¥  S T  A  W  A  n S ™
od 10 ra n o  do 10 w ie c z ó r

W s t ę p  5 0  c t .
■w n i e d z i e l ę  i  ś " w ię t a .  S O  o t .  

B i l e t y  d z i e c i n n e  3 0  c t .

Rotunda W i e u e ń  Prater
od 14. Maja do 31. Października 1888 
wieczorem e l e k t r y c z n e  oświetlenie.

G
Wystawy 
przemysłowej

złr.
wart.

i Losy^5| ct.

PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH

M A R J I M A T Y S IE W IC Z
we Lwowie, iH ŁyczaKowsKa liczba 16.

Przyjmuje wszelkie roboty w zakres krawiecczyzny 
damskiej wchodzące i wykonuje takowe według 
najnowszych żurnali po możliwie tanich cenach.

^  kt°
[>  Eliiiro, Podrą i Pasty do Zębów

B Ó L U

m.,,0:0:BEmEnYirrYN0W
Opactwa w SOULAC (Gironde)

D o m  M A G U E L O N N E , P r z e o r
2 MEDALE ZŁOTE : w  B ru ie lli 1S80 r. i w  Londynie 1884 t.

NAdW-.ŻSZE NAGRODY 
W Y N A L E Z I O N Y  | 0 1 4  przez Przeora

w roku I 0 / 0  PIOTRA BOURSAUD
« Codzienne użycie k ilku kropli Elixiru 1 

Zębów Oj jw  Benedyktynów rozpuszczonych  
w  p ó ł szklanki w ody zapobiega i leczy pró
chnienie zębów, które bieli i wzm acnia jak^ 
rów nież odświeża i utwierdza dziąsła wybornie  

« Oddajemy prawdziwą usługę naszym  czy
teln ikom  zwracając ich uw agę na ten staro-1 
żytny  i użyteczny  preparat najlepszy ze środków 
leczących i  jedynie zapobiegających wszelkim 
cierpieniom zębów. »

Dom założony te i807 r. O C ^ I I I I k l  
AGENT GŁÓWNY O C . O U I N  

Znajduje się we Lw ow ie w  ap t.: P P . M ikolascha, W e wiór- 
sk iego, K rzyżanow skiego, B lum enfelda i w składzie perfum  
P . Jg . J a h la ; w  K rakowie w ap t. P P .R ed yk a , W iszniew skiego,
Trauczyńskiego i Siedleckiego,i w magazynie pert. P.Donning.

3, ulici ffuguetie, 3
B0RDEAUX

cn>toŁ- M a r y o c e l s k i e

Krople żołądkowe.
t ro d e k  znakom icie działający  n a  w szelkiego rodzaju  choroby ż o ł ą d n .

N ie z ró w n a n y  p rz y  b r a k u  a p e ty tu ,  s ła b o ś c i żo łądka, cu 
ch n ą c y m  o d d e c h t i , w z d ę c ia c h , k w a ś n y c h  o d b ija u ia c h . k o l
k a c h , k a t a r a c h  żo łą d k o w y c h , z g a g a c h , tw o rzen iu  się p ia sk u

K a rk *  ochronna.

m o c zo w eg o  i  k a m y k a c h  w p ęc h e rz u , p r z y  z b y te c z n e j pro-  
d u k c y i flegm y, żo lta  -zcc, o b m ie rz ło śc i f  w o m ita c h , p rzy  p o 
ch o d z ą c y c h  z ż o łą d k a  b ó la c h  g ło w y , k u rc z a c h  lub zatw ar- 
d z e n ia c h ,  p rzec iąż en iu  ż o łą d k a  p o tra w a m i i n a p o ja m i, p rz y  
r o b a k a c h ,  c ie rp ie n ia c h  ś le d z io n y , w ą tro b y  i h em orojdacn . 
C en a f la k o n ik u  w ra z  z p rz e p ise m  35 c e n tó w  a n s tr . p o 
d w ó jn e g o  5 0  kr. G łó w n y  s k ła d  u ap tek arza

Karola Brady
w  K r o m ic r y ż ti (K r cm słer ) na  M o ra w ie  w  A n s tr y i .

K ro p le  M ario z e lsk ie  n ic  są ż a d n y m  s ro d -k ie m  ta jem n iczym . 
C zyści s k ła d o w e  ty c h że  są p r z y  k a ż d e m  f la k o n ie  n a  op ls i#  

u ż y c ia , w ym ien ione .
P ra w d z iw e  d o  n a b y c ia  w  w sz y s tk ic h  A ptekach .

*  O s t r z e ż e n i e !  P ra w d z iw e  k ro p le  żo łąd k o w e  n i a ry  oce lsk ie^  b yw ają  często- 
k ro tn ie  fa łsz o w a n e  i n a ś la d o w a n e . — W  d o w ó d  p r a w d z iw o ś c i  tych  k rop li 
p o w in n a  k a ż d a  b u te lk a  o b w in ię tą  być  w  o p a k o w a n ie  c z e rw o n e , z a o p a trz o n o a a i------------ ---- — t.s.  -------------------------  —  Idowatf

e s t
p o w y ż ó j  o z n a c z o n y m  z n a k ie m  o c h ro n n y m  a  p rz y  k a ż d e m  fla k o n ie  znaL 
się p o w in ien  p r z e p i s  u ż y w a n ia  k ro p li ,  z  w z m ia n k ą , że d r u k o w a n y  ji 
drakami H . G u s k a  w  K r o m ic r y ż a  (K re m s ie r .)

Prawdziwe do nabycia: Lwów: apt. Jakóba Beisera, H. B lum enfelda, 
Piotra Gailhofera, K alii sta Krzyżanowikiego, Dr. Piotra M ikolascha, Jakóba 
Piepesa, Z Ruckera, K. Sklepińskiego, J. W iew iórski-go, Arnolda Rappaporta. —  
Bełz: apt. Grossa. — Błażowa: apt. A. Brzesa. — Bobrka: ipt. Balbiny M iędlickiej. 
Brody: apt. Bron. W itosław skiego, M ichała Kulaka, W ilh . Landesberga. — 
Brzeżany: apt. Ad. Dursta, Józefa W .L obosa. —  Dolina: apt. Trauufelluera. —  
Drohobycz: apt. A ichm iillera, P . Partykiewicza. — Glinl ly : apt. A. Hełrna. — 
Mielnica: apt. Krokowskiego. — Mosty wlełklr: apt. J  Żolińskiego. - Przemy
ślany: apf. E m ila Baranowskiego. — Radziechói: apt. Jaśkiewicza. — Rozwadów: 
apt. Winc. Grabowskiego. — Rozdół: apt. Ludwika M ierzwińskiego. —  Sambor: 
apt. J. A leksiew icza, K. M arescha. —  Skole: apt. S. A Lechowskiego. — 
Sokołów: apt Andrzeja Danczaka. —  Sokal: apt. Eug. W ysoczaóskiego. — 
Stare miasto: apt. Ad. Palucha Stryj: apt. C haFazany^go, W. Kom. rowskiego. 
Turka: Zygm. K ozickiego. — Waręź: apt. Benedykta K rzywobłockiego. — 

iemirów: apt. Przedrzym irskiego. Złoczów: apt. Pełescha. Kopeozyńce: apt. Redera. 
Us.rzykl: apt Alfons Jastrzębski.

■ 'iiJ w r M M  o a i n n c i e n i B  n a  p l e r w a s / r l  . f j s i a w a c l i  i w l n t o w y o l i l
O li r o k u  IH 57  p o c i | v s z y .

a
Należy tawsze żądać wyraźnie:

O e b l ^
C om pan y

EKSTRAKT NilESNY

L l e b lg a  Ekstrakt mięsny 
służy d natychmiastowego 

przyrządzenia doskonałego 
rosołu posilnego, jakoteż do 

poprawienia i zapr; wienia 
mrŁr rszelkichrosołów, sosów, 

jarzyn i potraw mięsnych, i 
przysparza zarazem w gospo

darstwie domowem przy 
naleiytóm użyciu, nietylko 
n a d z w y c z a jn a  w y g o d ę  
lecz także w i e l k i e  zao
szczędzenie. — Wyciąg ten jest 

też niemniej znakomit m 
średkiem wzmacniającym dla 

wątłych i  chorych osób.

W yciąg len je s t w tedy tylko p ra w d ziw y ,  w yrażony p o d p is :

barwie się znajduje.
Główny skład Towarzystwa Liebiga(C.DmDagni6 Liebig) dla Austryi-Węgler: 
Y-irol B erek . c.k. austr. nadworny dostawca w Wiedniu

L  W o l l z e i l s  O t

Składy główne u f l i .  C j i r o s s n f t s ś a  1 s y u a i  P i o t r a  M i k o l a s c k a  we Lwowie.

w  K rakowie 2318

podaje do wiadomości, że biuro Lwowskiej Reprezentacji 
i lilji Towarzy ,vwa wzajemnego kredytu przeniesione 
zostały z dotychczasowego lokalu do budynku własnego

przy ulicy Trzeciego Maja
(dawniej MwiwstiĘj Utziia 16)

c fb o łc  g m a c h u ,  s e j m o w e g o .

Kraków, dnia 25. kwietnia J 888.

D y rek cja
Towarzystwa wzajemycli oliezpczei

w K rakow ie.

Z. Słonecki. M. Łępkowski. H. Kieszkowski.

Galicyjski Bank kredytowy ii
jji począwszy od Ma 11 listopaaa 1685 r. |

■ W 3 r d . a . j e

k 4°|o Asygnaty kasowe f»;
z 30 dniowem wypowiedzeniem. Kj

51o Asy naty kasowe i
i z 90 dniowem wypowiedzeniem.

E>3̂ x©lscja- Si

Agencja klasyczna Pani Zaleskiej w Paryżu
11, r u e  B ro c h a iit -B c it ig n o lle s

dostarcza nauczycielek Fra-euzek i Angielek z dyplomami, g u w e m a llk  
. piastunek do dziec. Przyjmuje panie i panienki na nar 9 i mieszkanie 
Ręeey za wydoskonalenie się w języku francuskim w przeciągu 6 m e-

sięcy najdalej.

PARKIETY i
oraz

wszelkie wyroby stolarskie
j a to  to :  okna, drzwi i t. d. poleca 

F l B B Y K i  P A R O W A  
BRACI WCZELAKÓW

w e  i /w o w ie .  2376

Franciszek Titi
skład fabryczny przednich sukien i towarów wełnianych

f  Bernie (Morawa) Grosser Platz Br, 19. 2271

Poleca swój najlepiej dobrany skład na każda pore roku, jako 
też  ̂ sukna na cało wyprawy i kostiumy liberyjne tak dla służby 
państwa, jako tez dla urzędów lasowych, straży ogniowych i t d

W zory bezpła tn ie .  -  Z ałożony w  ro k u  1&12.

BIBffigHKflSESa JSRA !SMtifc,

Ml P

Ii. L u sera  P la ste r  d la  tu rystów !
P e w n i e  i s z y b k o  działający środek przeciw n a g n io t k o m *  
o d c i s k o m ,  t. z twardej skórze na podeszwie i p iecie, przeciw  
b r o d a w k o m  i  w sze.iim  t w a r « y m  n a r o ś lo m  s k ó r n y m .  
S k u t e k  p o r ę c z a  s i ę .  C e n a  1 p u d e ł e c z k a  6 b  c t .  w . a - 

przy posyłce pocztą 10 ct. więcej.
G łó w n y  » . ł a d  r o z s y ł k o  w y  :

A o  t e k a  £ .. M c h w e n k a  w  M e id l in g  b . W ie n .  
Prawdziwe do nabyeir we L w o w ie  u P. Mikolascha, H. Blumenfelda: 
w K r a n ó w i e  u C. W iśniewskiego, H. Kowalskiego, W. B ełdjw skicgo  
W Redyka, C. Stockmara, J . Trauczyńskiego, S. R osnera; w S t a n l s  i 
w o w i t  u J. Macury, A. Amirozricza ; w P r z e m y ś l u  u L. N ahlik*; 
w B r o n a c h  u A  Lateinera, M. Kullaka ; w K o p y c z y ń c a c b  

u M. R edera; w T a r n d w ie  u M. A dlera; w C z e r n i o . . c a c h  i W . Altha, 
w R a z o w c a c h  u J . v. R o ssig n o n ; w S o k a lu  n E  W ysoczańskiego.

P r a w d z iw e  t y l k o  \ edy, >śli każdy przepis użyciu i każdy plaster za 
opatrzony jest obok stojącą narką ochronną i pod pisem ; należy na to baczyć i żądać 
w yraźnie: L . L n s e r a ' P l a s t e r  d l a  t u r y s t ó w .  641

Wyciąg z głównego cennika

MAGAZYNU FABRYCZNEGO PŁÓCIEN
stołowej bielizny i gotowej bielizny damskiej, męzkiej

i dziecinnej

E  B E Y E R A  i  S p ó ł k i
we Lwowie, ulica K arola  L u d 1 ika 1.1.

B ie lizn a  dam ska:
K o s z u le  d a m s l t i e ,  dzienne, z najlep.-zogi o h i f f o u u ,  suto haftem ubierane, 

po zł i . - ,  i  t\j, i \ ,u ,  l -o5, z — i wyżej.
K o s z u l e  d a m s k ie  dzienne, z najlepszego płótna po zł. 2‘— , 2 50, 2‘80, 

3uU i wjżej.
K o s z u le  d a m s k i e ,  nomie, z najlepszego chiffonu po zł. 1‘85, 2'—, 2 50, 

i wyżej.
K o s z u l e  d a m s k i e ,  nocne, z najlepszego płótna, zł. 3 - ,  3 5 0 , 4‘— , 4'50 

i  wyżej.
K a f t a n i k i  d a m s k i e ,  suto haftem ubierane zł. 1.— , 1 2 0 , 1.49, 1 85, 2 -— 

l wyżej.
M a j t k i  d a m s k i e ,  suto haftem ubierane zł. 1'— , r4 0 , 1'75 i wyżej. 
S p ó d n ic e  k o s t i u m o w e  z haftem zł. 1-—, l -60, i'bo, 2 '— i wyżej. 
S p ó d n ic e  k o lo r o w e  tetm e jila lk i) od zł. 1 '—.

B ie lizn a  m ęzka:
K o s z u l e  s a lo n o w e ,  z najlepszego chiffonu, po zł. 1 —, L50, 1 65, 1 85, 

2 '— i  wyżej.
K o s z u l e  s a lo n o w e ,  z najlepsz. płótna, po zł. 3 — , 3‘50, 4 — i wyżej. 
K o s z u l e  n o c n e ,  bardzo długie, z najlepszego chiffonu zł. 1 ‘65.
K o s z u l e  n o c n e ,  ozdobne na wzór ukraińskich zł. 2 ‘50.
K a l e s o n y  z bardzo dobrego materjału „C o e p e r“ 95 ct.
K a l e s o n y  z najlepszego materjału „ S p o r t “, zł. 1 2 5 , 1 3 0 , 1‘45' 
A a j l e p s z e  m u n k i e i y  męzkie, potrojue, tuzin z ł. 2 i(J. para 25 ct. 
A ia jle p s z e  m a n k i e t y  m ęzkie, peuzwórne, tuzin zł. 4 '—, para 35 ct. 
A a j l e p s z e  k o łn i e r z e  m ęzkie, potrójne, tuzin z ł. 1 50, poczwórne, tuzin 

zł. 2-50, sztuka 21 ct.
N ajlepsze ozjsto  ln iane, białe c h u s t k i  d o  n o s a .  tuz. zł. 2 40, 2-75, 3 -20, 

3 5o, i wyżej.
Najlepszi czysto-im ane, z kolor, szlakiem  c h u s t k i  d o  n o s a ,  tuzin z ł 2.40, 

2-60, 3-— i wyżej.
W ielk i wj bór k r a w a t e k  j e d w a b n y c h  od 25 ct.
K o h e z o c h y ,  s k a r p e t k i ,  p o r ic z o s z k i  d z i e c in n e ,  k a f t a n i k i  w e łn i a n e  

i t. p. wyroby w największym wyborze p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h .  
S p ó d n ic e  f l a n e lo w e ,  w e ł n i a n e  i  b a r c h a n o w e  w największ. wyborze.

Skład gotowy bielizny dla panienek i chłopców od lat 2— 16.
K o m p le t n e  w y p r a w y  ś lu b n e  gotowe na składzie.

Łaskawe zamówienia z prowincji uskuteczniają się odwrotną, 
pocztą, bez doliczenia kosztów opakowania.
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Wydąwe* i jodąktor adpołr^dTiąlny: J o * « f  L * ą s k o w n i c k i , Pąpier * fabryki ozerlartskiej. Z Drukarni .Dziennika Polskiegr % pod zarządem J a n a  M i 11 i g a.


